


ZE ŚWIATA
Obrządki pogrzebow e ró ż­

nych ludów. —Melancholja dni 
listopadowych i niedawnych 
Zaduszek nasuwa refleksje o 
misterjum śmierci i nieodłącz­
nie z nią związanych obrząd­
kach pogrzebowych. Każdy na­
ród czy plemię, każdy kraj ma 
własne, odrębne zwyczaje po­
grzebowe, czasem wzruszające, 
to znowu śmieszne lub budzą­
ce grozę.

We \vszystkich krajach od 
najdawniejszych czasów dają 
się zauważyć dwojakiego ro­
dzaju uczucia, które odczuwa­
ją ludzie żywi względem umar­
łych: jedni starają się docze­
sną powłokę swych bliskich za­
chować jak najdiużej przed 
zniszczeniem, drudzy przeciw­
nie — przyśpieszają proces jej 
zagłady.

Wiara w nieśmiertelność du­
szy skłania niektóre ludy do 
czysto materjałnych ofiar na 
jej rzecz. Znane są wierzenia 
starożytnych Egipcjan, którzy 
balsamują ciała zmarlycli i 
otaczają je malowidłami, wie-

ąc, że dusza zachowuje swą 
nieśmiertelność wAwczas tylko, 
gdy posiada dla siebie opar­
cie matcrjalne; tem oparciem 
ma być dla niej mumja, prócz 
której—na wszelki wypadek — 
dodają jeszcze posąg. Poza tem 
w grobowcach umieszczają licz­
ne przedmioty, których za życia 
używał zmarły% aby”̂ nadal słu­
żyły jego duszy. Jest to wzru­
szające uczucie przywiązania 
i pamięci.

Jakież barbarzyńskie w ze­
stawieniu z egipskiemi' muszą 
się wydać zwyczaje okrutnych 
Scytów, o których wspomina 
Herodot, że na grobie zmarłe­
go wodza mordowali jego żo­
ny, niewolników, konie. Podob­
nie w Indjach trwał aż do XIX 
w. zwyczaj palenia na stosie

wdów po zmarłym małżonku. 
Państwo murzyńskie Dahoraey 
aż do czasu podbicia przez 
Francuzów było terenem strasz­
liwych hekatomb. Zwłoki króla 
składano w trumnie z ziemi 
pomieszanej z krwią stu jeń­
ców i umieszczano w grocie w 
tym celu wykutej. Dokoła trum­
ny ustawiano czaszki i szkiele- 
lety. Następnie do uroty'wpro­
wadzano 50 żołnierzy i 8 tan­
cerek, należących do dworu 
królewskiego, aby towarzy^szyli 
monarsze w zaśsvialy. Po upły­
wie 18 miesięcy'  ̂ podczas uro­
czystości wstąpienia na tron 
nowego króla zabijano tysiące 
jeńców, aby zanieśli tę nowinę 
zmarłemu władcy^

Grecy i Rzymianie spalali 
ciała nieboszczyków na popiół, 
jak gdyby pragnąc ich szyb­
kiego wchłonięcia przez natu­
rę. To samo czynią jeszcze 
Hindusi i inne rasy% które u- 
legly temu wpływowi.

Na wyspie Bali umarłych 
pali się masowo w niektóre 
dni w roku z fantastycznym 
ceremonjałem, przy udziale k a ­

płanów, grajków i dziwacznie 
pomalowanych kukieł drewnia­
nych. Dostojnicy paleni są w 
trumnach w kształcie krowy, 
ryby łub słonia.

Zdaniem podróżników nieza­
tarte wrażenie wywierają o- 
brzędy pogrzebowe w Benares, 
świętem mieście Hindusów. 
Ciała zmarłych zanurzane są 
w obecności tłumów wiernych 
w wodach Gangesu, przepły­
wającego u stóp wspanialej 
świątyni a potem na jej stop­
niach otoczone kłębami dymu 
płoną na olbrzymich stosach, 
przy odgłosie żałobnych śpie­
wów wdów i wtórze rozegra­
nych dzwonów.

W zupełnie odrębny sposób 
palą nieboszczyków Sjamczy- 
cy. Umieszczają zmarłego w'

trumnie i kładą mu do ust mo­
netę, by miał czem opłacić 
przejście na tamten świat. Na 
stępnie niosą go do pagody 
palacza ciał, który rozpoczyna 
swe czynności odebraniem zmar­
łemu monety; zwykle kładzie 
ją  sobie do ust, aby jej nie 
zgubić. Potem oddziela nożem 
część zwłok i rzuca psom i sę­
pom na pożarcie; resztę spala. 
Po tej ceremonjl krewni zbie­
rają niedopalone kości w' urny 
i zabierają je ze sobą do domów.

Istnieje pewna analogja mię­
dzy zwyczajami pogrzebowemi 
Sjamczyków i TyUetańczyków'. 
Ci ostatni wynoszą zwłoki w 
góry, a gdy je ptactwm częścio­
wo rozdziobie, ćwiartują pozo­
stałe szczątki i wrzucają do 
wody.

Niektórzy Eskimosi owijają 
konających — bo trupy w kra­
jach podbiegunowych bardzo 
szybko sztywnieją z powodu 
mrozu—w pozycję, jaKą przed 
urodzeniem zajmowali w łonie 
matki.

Indjanie w lasach Amazonki 
gotują nieboszczyków i zjadają 
na uczcie pogrzebowej.

Australijczycy w obawie 
przed zmartwychwstaniem u- 
marłych wiążą im nogi, usta 
zatykają kołkiem, a mogiłę 
przywalają ciężkiemi kamie­
niami. Czasami także palą ich 
w wydrążonych pniach drzew. 
Matka po śmierci małego dziec­
ka trzyma je miesiącami przy 
sobie, grzebiąc je dopiero wów­
czas, gdy już tylko szkielet 
zostanie.

We wszystkich tych obrzę­
dach pogrzebowych przejawia­
ją  się wysiłki instynktu czło­
wieka, usiłującego pokonać mi­
sterjum śmierci.

Na pierws^em zdjęciu jioda- 
jemy fragment barbarzyńskich 
praktyk, należących do rytua­
łu pogrzebowego niektórych 
dzikich szczepów, druga zaś 
ilustracja przedstawia magików 
murzyńskich w żałobnych 
strojach.

Piorun w  sa m o lo c ie .-  29.IX.
b. r. zdarzył się cickaw'y wy­
padek lotniczy. Oto w jedno­
silnikowy samolot francuski 
Fokker „F-AJBJ", zdążający z 
Wiednia do Budapesztu, ude­
rzył na wysokości 700 m pio­
run, niszcząc instalację radjo- 
telegraficzną. lT)mimo tych u­

szkodzeń samolot zdołał wylą­
dować szczęśliwie w' Budape­
szcie. Tu stwierdzono, że pio­
run przebił prawe skrzydło, 
pomimo izolacji dotarł do ka­
bli radjolelegraficznych i wy­
leciał przez rurę antenową, 
niszcząc po drodze urządze­
nia gaśnicy. Aparat został więc 
jakby przeszyty piorunem. Po­
mimo całkowitego naprawienia 
wszystkichuszkodzeń niemożna 
go jednak użyć do lotów, gdyż 
stwierdzono, że w^szystkie czę­
ści metalowe zostały nama­

gnesowane przez piorun Wo­
bec tego przystąpiono do neu­
tralizowania pól magnetycz­
nych, pow'stałych w czasie 
wyładowania elektrycznego, za- 
pomocą opiłek stalowych. Do­
tąd jednak kompas- odgryw'a- 
j^cy, jak wiadomo, podstawową 
rolę utrzymaniu kierunku— 
działa błędnie.

Na ilustracji podajemy skrzy­
dło aparatu Fokkera „F-A JBJ** 
ze zwisającą rurą antenową, 
przez którą wydostał się pio­
run.

' Czy należy gasić św iatło  
elektryczne podczas bu­
rzy. -  Doświadczenie wyka­
zało jiodobno, że jest to zby­
teczne Piorun przenika do zie­
mi przez punkty, wykazują­
ce maximum potencji elek­
trycznej, niszcząc napotkano 
po drodze izolacje. Jeżeli więc 
podczas bur?y zapalimy w domu 
wszystkie lampy elektryczne, 
to tem samem ułatwimy pio­
runowi wędrówkę do ziemi, 
zmniejszając jednocześnie skui- 
ki jego działania niszcz.cciel- 
skiego. Uderzenie pioruna w 
przewodniki elektryczne ni­
szczy licznik, a jeżeli wyłącz­
nik licznika jest otwarty, wów­
czas piorun gw’ałtownie w' pa­
da do ziemi, powodując spu­
stoszenie w najbliższych oko­
lic ach.

FOTOGRAFJA NA OKŁADCE PRZEDSTAWIA PRZEMARSZ KOMPANJI WYSOKOGÓRSKIEJ W TATRACH
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SZK O ŁA W PODZIEM IACH
Pomnikowe dzieło^ poświęcone dzia­

łalności piśmienniczej Wodza już choć­
by dla swej ceny sprzedażnej nie każ­
demu z nas jest dostępne. Wychodząc 
jednak z założenia, iż każdy z nas po­
winien zapoznać się choćby tylko z i- 
deami przewodniemi tej działalności — 
w szeregu artykułów omówimy frag­
menty je j najważniejsze, jak prace 
podziemne, „Rok 1863"̂ , „Moje pierw­
sze bojê '- i „Rok 1920“.

R e d a k c j a

Dogorywająca u schyłku w. XVIII 
stara Rzeczpospolita zadokumento­
wała swe prawo do życia porywem 
odrodzeńczym — konstytucją majo­
wą, uchwaloną w r. 1791. Śmiało 
możemy twierdzić, iż wszystkie na­
stępne próby powstania są ziarnem 
zrodzonem z tego majowego zasie­
wu, a choć wszystkie — skazane 
na zagładę — zdają się grążyć kraj 
w coraz to straszliwszej niewoli, 
są przecie też ogniwem łączącem 
ten pierwszy akt protestu z aktem 
triumfu ostatecznego, odrodzeniem 
do niepodległego bytu. Nie zapo­
minajmy tu, iż tragiczny wynik 
roku 1863 miał już na zawsze „wy­
leczyć" Polaków z „mrzonek" o 
niepodległości, miał nas pogodzić 
z niewolą. Tymczasem właśnie po­
koleniu zrodzonemu w tym roku 
przypadło w udziale doprowadzić 
do końca dzieło rozpoczęte przed 
stu laty. Dziwnem losu zrządze­
niem w r. 1891, a więc ściśle w lat 
sto po dniu 3 maja drukować za­
czyna swe pierwsze utwory lite­
rackie tytan słowa polskiego Ste­
fan Żeromski, w rok potem, w r. 
1892, a więc w lat sto od wojny 
polsko-rosyjskiej r. 1792 powraca 
z syberyjskiego wygnania do kra­
ju i staje do pracy konspiracyjnej 
Józef Piłsudski i w tym samym 
niemal czasie, w r. 1893, a więc 
niemal w rocznicę kościuszkow­
skiej insurekcji tworzy swą „War­
szawiankę" Stanisław Wyspiański, 
twórca „Wesela", „WyzwoIenia“ 
i „Legjonu“. Nie były to jeszcze 
czasy orężnej walki. Była to wal­
ka pióra. Walka słowa. Ale śmiało 
rzec możemy, iż walka ta przy­
gotowała tylko naród do walki o- 
rężnej i w zmaganiach tych Józef 
Piłsudski, żołnierz i wódz, twór­
ca odrodzonego wojska polskiego 
i pierwszy naczelnik państwa, któ­
ry szablą państwu temu wyrąbał 
granice — jak  nikł inny rozumiał 
potęgę słowa pisanego i jak nikt 
inny z potęgi tej umiał korzystać.

Tak więc początkiem działalno­
ści Józefa Piłsudskiego jest dzia- 
alność: piśmiennicza. Odtąd, wcie­

lając w następstwie w życie „pol­
ski sen o szpadzie^ Wódz narodu 
niejednokrotnie jeszcze za pióro 
chwyci. Jeszcze przed datą 6 sierp­
nia r. 1914 skreśli nam dzieje ro­
ku 1863, w swej magdeburskiej 
celi, będzie pisał o walkach z r. 
1914—1915, poczem obszernie o- 
powie nam o roku największego 
polskiego zwycięstwa. Jakież były 
jednak te pierwsze, te najdawniej­
sze prace piśmiennicze, a przede- 
wszystkiem w jakich warunkach 
pracować musiał wówczas Ten, 
który wierzył niezłomnie, iż zdoła 
zbudzić swój naród i poprowadzić 
go po drodze lepszych przeznaczeń.

Próbę wydawania pisma konspi­
racyjnego zdecydowano w r. 1893 
na zjeździć wileńskim. Już w roku 
następnym Józef Piłsudski zostaje 
redaktorem i „naczelnym druka- 
rzem“ tego pisma, trwając na poste­
runku aż do aresztowania w lutym 
r. 1900. Już powiedzieliśmy, że robo­
ta musiała być konspiracyjna. Nie- 
dość więc, że sam lokal wydaw­
nictwa w obawie przed czujnem 
okiem szpiegów carskich stale być 
musiał zmieniany; należało pamię­
tać o tem, by oszukać słuch szpie­
gów, by zmniejszyć do minimum 
stuk maszyny drukarskiej, tego 
najcenniejszego i najbardziej zdra­
dzieckiego sprzętu. By uniknąć ha­
łasu, wszystkie niemal stykające 
się przy pracy części należało o- 
klejać gumą, kawałkami skóry, 
lub suknem. A w tych warunkach 
„technicznych^ w jakiemże tem­
pie szła robota? Ileż czasu zajmo­
wało tylko przycinanie papieru? 
A druk? Owo np. rozsmarowywa- 
nie farby po każdych 50 egzem­
plarzach odbitych, przyczem za­
wsze trzeba było już naprawiać u- 
szkodzenia we wspomnianej powy­
żej izolacji. W ten sposób bicie 
jednej tylko stronicy pisma w na­
kładzie około 2 tysięcy egzempla­
rzy zajmowało około 10 godzin 
czasu, a cały nakład: dwa tysiące 
egzemplarzy dwunastostronicowe- 
go numeru wymagało przeszło 2 ty­
godni pracy (dla porównania wspo­
mnimy tu, że tłoczenie 7 tys. egzem­
plarzy naszego tygodnika o 24 ko­
lumnach druku trwa 48 godzin!).

Tego rodzaju praca sama była 
bezsprzecznie szkołą charakteru, 
szkołą walki: musiała wytwarzać 
żelazną wolę, wytrwałość i czuj­
ność, opanowanie, podporządkowa­
nie własnego ja celom wyższym, 
nadrzędnym, słowem wszystkie 
przymioty żołnierzowi niezbędne.

Była to praca dla gazety robotni­
czej? Formalnie — tak. Faktycznie, 
ideowo — praca ta sięgała swym 
wpływem daleko szerzej i głębiej. 
Była to praca nad przygotowaniem 
ideowem przyszłych kadr, nad 
kształtowaniem niezłomności serc i 
dusz przyszłych żołnierzy. Słowem 
praca nad obudzeniem w Polsce 
takich „robotników^, z których każ­
dy zgodzi się żyć i—gdy tego przyj­
dzie potrzeba, umierać dla jakichś 
wyższych celów, niż przeciętna 
norma zarobkowa i ośmiogodzinny 
dzień pracy, gdyż Józef Piłsudski 
wiedział dobrze i czuł, iż, by stwo­
rzyć nowy typ człowieka w Polsce, 
trzeba człowiekowi temu dać jakieś 
nowe, wyższe cele, Józef Piłsudski 
rozumiał, iż „nikt nie zgodzi się u- 
mierać za podwyższenie pracy za­
robkowej o 10 groszy“. 0

Był więc to jakby posiew nowe­
go ziarna w dusze przyszłych żoł­
nierzy — robotników. Z najszczyt­
niejszego romantyzmu, z żywej w 
sercu tradycji ostatniego, stycznio­
wego powstania czerpie Komendant 
ziarno tej siejby i—sam narażony 
na codzienne, okrutne niebezpie­
czeństwo, w jakże ciężkiej szkole 
musi wychowywać swych drogich, 
ukochanych uczniów, swych przy­
szłych oficerów i szeregowych!

Charakter tej szkoły może naj- 
plastyczniej, najwyraziściej wystą­
pi w tym krótkim rozkazie Komen­
danta, wydanym znacznie później, 
po śmierci por. Żulińskiego, pole­
głego jesienią r. 1915 w bagnach 
i moczarach Wołynia.'*)

„Tam w Warszawie wśród sieci 
szpiegów i podszeptów słabości, 
bez wszelkich błyskotek zewnętrz­
nego życia żołnierskiego, mając w 
perspektywie śmierć samotną w lo­
kalu więziennym, lub w otoczeniu 
siepaczy, por. Żuliński długie mie­
siące stał na stanowisku najtrud- 
niejszem, szedł w ślady ojców i 
dziadów, którzy tajemnie w cięż­
kich więzach podziemnego spisku 
gotowali broń przeciw najeźdźcy— 
Jego praca nawiązywała w naszej 
walce nić tradycji z tą specyficzną 
polską wojną, którą toczyli nasi 
przodkowie, a z ducha której wy­
rośliśmy i my — nowocześni żoł­
nierze polscy“.

Z takiej to szkoły wyrośli ci, 
których w r. 1914 Komendant po­
prowadził do walki — w pole.

•) Wacław Sieroszewski: „Józef Pił­
sudski".

Rozkaz z d. 29.X I 1915 r.
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WITAJ JUTRZENKO SWOBODY
(W XIII ROCZNICĘ ODBICIA LWOWA).

„O jakże drgnęły zamorskie puł­
ki Polski, gdy przyszła wieść na 
wszystkie krańce świata, iż Lwów 
wydano na łup!“.

— Tak pisał przed 13 laty na 
obczyźnie syberyjskiej poeta—Je­
rzy Bandrowski.

Na dalekim wschodzie i na da­
lekim zachodzie i wszędzie, gdzie 
ziemię przemierzała stopa polska 
w jakikolwiek but wojskowy o- 
dziana, rozlegał się krzyk na trwo­
gę: Lwów we krwi!

Cała Polska, tak wówczas je­
szcze bezsilna, cała zalana przez 
srogiego najeźdźcę, drgnęła w bólu 
również.

A Iwowiacy? Ci — z niepomier- 
nem patrzyli zdumieniem na sta­
rą, kochaną wieżę ratuszową, obcym 
przystrojoną sztandarem, wrogim, 
żółto niebieskim. P. O, W., Legjo- 
niści wiedzieli o przygotowującym 
się zamachu na polskość Lwowa, 
ale—nie chciano im wierzyć, a sa­
mi byli za słabi. Reszta społeczeń­
stwa stała na stanowisku, mili­
tarnie zgubnem, etycznie jednak 
może i słusznem: nie wierzymy w 
te hiobowe wieści. A jeśli to praw­
da — to niech oni pierwsi zaczną 
tę bratobójczą wojnę! Oni pierwsi 
niech biorą tą zbrodnię Kainową 
na swoje sumienie!

Dzięki temu też szary poranek 
1 listopada 1918 r. zastał stare, 
królewskie miasto Lwów opano­
wane w najgłówniejszych punktach 
strategicznych przez wraże siły. i

Podczas gdy jeszcze przygniata­
jąca część inteligencji nie mogła

otrząsnąć się przed pierwszem 
wrażeniem żalu i hańby, podczas 
gdy drobna garść polskich żołnie­
rzy przygotowywała w cichości 
pierwszy odpór, inicjatywę chwy­
ciła w ręce dzielna, patrjotyczna 
ulica Lwowa, pierwsza do czynu 
się porwała szara gromada Iwow-

Z obrony Lwowa. Basijon Cytadeli 
po zdobyciu przez Polaków

Dowódca odcinka 
ze swoimi szeregowcami

skich andrusów, zwanych tu od 
lat „batiarami".

Z zamarstynowską piosenką na 
ustach, urwisy, niewiele co od 
ziemi odrosłe, kamieniem rozpę­
dzały patrole ruskie, czujące się 
niepewnie w murach wielkiego 
miasta i porywając porzucone ka­
rabiny, rzecz w owym czasie naj­
cenniejszą, przemieniali się w za­
ciekłych żołnierzy-wolontarjuszów. 
Gdy z akcją tą, dorywczą i nie­
skoordynowaną, połączyła się ce­
lowa działalność pierwszych peo- 
wiacko-legjonowych patroli, a po 
mieście gruchnęła wieść, iż utwo­
rzono już Komendę Naczelną wojsk 
polskich we Lwowie, sprawa obro­
ny weszła na tory wałki zorgani­
zowanej.

Pierwsze placówki tej obrony— 
szkoła im. Sienkiewicza i Dom 
Techników zdecydowały o tem, że 
Naczelną Komendę przeniesiono 
do północnej części miasta, w oko­
lice dworca głównego. I już dru­
giej nocy listopadowej począł się 
tworzyć mniej więcej jednolity 
front, dzielący miasto na dwie 
części: o wiele mniejszą — polską, 
zawierającą w swym kompleksie 
szereg ważnych objektów, jak sta­
cję osobową i towarową oraz lot­
nisko wojskowe i znacznie obszer­
niejszą — ruską. Gdy w drugim 
dniu walki zdobyto dworzec głów­

ny, najważniejsza bolączka obro­
ny—brak broni i amunicji—zosta­
ła usunięta. Dziesiątki tysięcy ka­
rabinów, o wiele, wiele więcej, 
niż było wogóle rąk żołnierskich, 
miljony pocisków specjalnie przy­
gotowanych przez koszmarnie złośli­
wą monarchję habsburską przeciw 
nam, wpadło w nasze ręce. Umożli­
wiło to wytrwanie i przetrwanie tych 
ciężkich 22 dni nieustannej walki, 
w czasie której każda kamienica, 
każdy róg ulicy—zamieniał się w 
redutę, huczącą strzałami.

W części polskiej zarządzono 
powszechną mobilizację. Lecz nie 
trzeba było nawet tego, bo stanęli 
do szeregów na ochotnika wszyscy, 
którzy polskie serce w piersiach 
czuli.

Wiek żołnierzyków tych prze­
ważnie sięgał poniżej normalnej 
granicy wieku poborowego. Spo­
tykało się jednak czasem: na tej 
samej placówce trzy pokolenia 
młodziutki syn, ojciec w sile wie­
ku i wcale jeszcze krzepki dzia­
dek...

Nie wiem, czy w jakiejkolwiek 
wojnie współczesnej tyle wystrze­
lano nabojów, jak w czasie tych 
nadzwyczajnych dni obrony Lwowa!

Było pocisków dość, więc sobie 
chłopcy nie żałowali.

Pamiętam... Wysłany z Naczel­
nej Komendy, szedłem wdół uli­
cą Leona Sapiehy. Nagle z jakiejś 
bramy słyszę strżały. Jest świt 
brudny, wilgotny, zacierający kon­
tuary. Wołam głośno:

Waleczni i młodociani obrońcy Lwowa
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— „Kio tam sir żela do lichaf^
Było to bowiem poza linją na­

szych placówek.
Strzały ustają. Podchodzę bli­

żej. W bramie leży chłopczyna, w 
mundurku gimnazjalnym. Lat naj­
wyżej 12. Zrywa się służbiście na 
widok mej oficerskiej czapki. Prę­
ży się, jak stary wiarus. Twa­
rzyczka bledziutka, oczyska głę­
boko podkrążone. Obok duża skrzy­
nia z nabojami. Jedno rzemienne 
ucho urwane, pewnie przy uciąż- 
liwem wciąganiu do bramy. Na 
posadzce żółci się od wystrzela­
nych łusek.

— Co ty tu robisz ? — pytam 
malca.

— Stoję na posterunku i i i... 
zimno mi bardzo!

— Dawno?
— Jeszcze wczoraj popołud­

niu tu mnie postawili i mieli 
za dwie godziny zmienić. Ale 
pewno zapomnieli, a może 
niema mnie komu zastąpić...

Rozglądam się wokoło i wi­
dzę, że mojego rycerzyka dzieli 
od nieprzyjaciół jeszcze co 
najmniej dwa rzędy kamienic. 
Pytam go więc:

— Gdzie ty właściwie strze­
lasz?

— A ja w nich, takich synów!
— Przecież ich nie widzisz?
— A ja tak do góry!
— Ale powiedz mi, poco ty 

strzelasz właściwie?
— No bo, proszę pana po­

rucznika, noc, tyle godzin już 
tu siedzę i ja, ja... boję się!

Strzelał biedaczek ze stra­
chu! Gdym mu jednak zapro­
ponował, że go każę zmienić 
i odeślę do domu, „do mamy", łzy 
mu stanęły w oczach.

— Nie, nie, hłagam, obywatelu 
poruczniku, ja się chcę bić za Lwów!

Kto tam wtedy z nami nie był 
nie zrozumie nigdy tych czasów. 
Nie było partji, różnicy klas, po­
chodzenia, stopnia służbowego pra­
wie, był tylko jeden gorący czyn, 
jedna wspólna zaciekłość wytrwa­
nia za każdą cenę.

Zuchowata piosenka: „Kio się z 
naszej wiary śmieje, niech go na­
gła krew zaleje!^' — dodawała nam 
sił, zastępowała sen i zacieśniała 
węzły żołnierskiej wspólnoty.

Od góry Stracenia przez placów­
kę ul. Bema, cerkiew Świętojurską, 
ogród Pojezuicki, pocztę. Cytadelę 
do Szkoły Kadeckiej biegł front we­
wnętrzny w mieście. Peryferje pół­
nocne zaś od strony rogatek gró­
deckiej, kulparkowskiej i wóleckiej 
też wciąż stały w ogniu.

Aż wreszcie 19-go listopada w

nocy nadeszła tak oczekiwana od­
siecz. Niestety, niejeden z wiernych 
druhów już jej nie doczekał, ale ci, 
co żyli jeszcze i karabin w garści 
utrzymać mogli, podawali sobie 
wieść radosną z ust do ust: „Przy­
szli Krakowiacy^

A był to pułk 5 Legjonów, słynni 
„zuchowaci", pod wodzą dzielnego 
Karasiewicza-Tokarzewskiego, dzi­
siejszego generała. I razem z nami 
o świcie 21 listopada ruszyli do 
szturmu, zakończonego całkowitem 
uwolnieniem reszty znękanego mia­
sta z pod hajdamackiej nawały.

Na starej wieży ratuszowej znów 
białoczerwona załopotała chorą­
giew. Dni niezapomniane... Przy­
wołuję was w pamięci!

Ulicą Kazimierzowską wjeżdżali

Pomnik obrońców Lwowa

do odbitego miasta polscy ułani, 
pierwsi po 100 przeszło latach. 0- 
statni raz widział Lwów polską ja­
zdę za czasów napoleońskich w o- 
wej sławnej kampanji księcia Jó­
zefa Poniatowskiego...

Czyż dziwicie się, iż ludzie gę- 
stem mrowiem zalegający chodniki, 
na widok ten płakali? Tłum cisnął 
się nam do strzemion, na kulba- 
ki podawano kwiaty i papierosy, 
Chleb z kiełbasą i rozpalone rado­
ścią ręce...

Powoli, ostrożnie przepychaliśmy 
się przez tłum, w ciągłej obawie, iż 
potratujemy któreś dziecko lub ko­
bietę...

Przypominam sobie dwa frag­
menty... W centrum już, na skraju 
chodnika rozmawia dwóch starszych 
jegomościówz brzuszkami. Dolatuje 
mnie taki urywek rozmowy:

— Ale co z naszym Karolem?
— Cesarz podobno uciekł z Wied­

nia!

— To wszystko bardzo ładnie, 
zwyciężyliśmy, ale kto nam na 
pierwszego pensje zapłaci?

Oni zwyciężyli! Stare piecuchy 
austrjackie, którzy pewnie przez ca­
ły czas nosa z domu nie wychylali...

A równocześnie w bocznym zauł­
ku koło hotelu Georga ujrzałem 
dwie pomarszczone staruszeczki 
w wyrudziałych kapelusikach, za­
pewne czasy Marji Teresy pamię­
tające, jak objąwszy się wpół przy­
tupywały w radosnym tańcu a z 
ich warg bezzębnych dobywał się 
drżący śpiew triumfu: „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła!"

Gdy 8 sierpnia 1923 r. zjechał 
do Lwowa Marszałek Piłsudski i 
wygłosił w ratuszowej sali odczyt
0 obronie Lwowa — powiedział: 

„kampanja lwowska należa­
ła zdaniem mojem do najcięż­
szych rzeczy, które żołnierze 
wytrzymali. Mówili mi cudzo­
ziemcy, że jeżeli kiedykolwiek 
wątpili o prawach Polski do 
Lwowa, to widok żołnierzy, 
którzy z zapałem bronili tego 
miasta, był dostatecznym mo­
tywem — aby przyznać go 
Polsce".

I mówił dalej Wielki Budow­
niczy naszej niepodległości: 
„I kiedym ja, jako sędzia woj­
skowy, dający nagrody, odzna­
czający ludzi, myślał i prze- 
myśliwał nad kampanją pod 
Lwowem, to wielkie zasługi 
waszego miasta oceniłem tak, 
jakgdybym miał jednego zbio­
rowego żołnierza, dobrego żoł- 

* nierza i ozdobiłem Lwów krzy­
żem Yirtuti militari..."
13 lat temu, owo miasto „sem- 

per fidelis", ów jedyny zbiorowy 
kawaler krzyża wojskowego w Pol­
sce, nie myślało ni o nagrodach, 
ni o zaszczytach. Drżało w posa­
dach i cieszyło się, że wreszcie 
przeminął wiek hańby i niewoli
1 oto wraca kresowa, wierna straż­
nica na ojczyzny łono. I każdy 
mur lwowski, postrzępiony kula­
mi, miłośnie przytulał swego o- 
brońcę do kamiennej piersi, łkając 
wraz z nim: Lwów nasz!

A od tej stolicy ziem południo­
wo - wschodnich Rzeczpospolitej 
biegł krzyk zwycięstwa po wszyst­
kich grodach i siołach ziemi czer­
wieńskiej, kędy biło tylko serce 
szczerze do Matki przywiązane, bez 
względu na wiarę, którą Boga chwali, 
wzbijając się aż hen, na krańcach 
żyznej podolskiej ziemi ku niebu je­
siennemu w mickiewiczowski hymn 
uniesienia: „ Witaj jutrzenko swobo­
dy, zbawienia za lobą słońce!^

Tadeusz Michał Nitlman
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Estończycy zamieszkują obecne 
terytorjum od niepamiętnych już 
czasów.

Rzymianie wyrażali się o nich, 
że „aestni“ byli rolnikami, stoją­
cymi na wyższym poziomie kultu­
ry od swych sąsiadów.

Wojownicze plemiona estońskie 
w wiekach średnich brały udział 
w wyprawach Wikingów jako kup­
cy lub jako korsarze.

W wieku XIII, gdy u ujścia rze­
ki Dźwiny powstało miasto Ryga, 
Zakon Kawalerów Mieczowych, a 
następnie złączony z nimi Zakon 
Krzyżacki wtargnął na ziemie e- 
stońskie, krzewiąc chrześcijaństwo, 
a ogniem i mieczem tępiąc opor­
ne plemiona estońskie. Estończycy 
w ciągu kilkudziesięciu lat wal­
czyli z niezwykłą odwagą i za­
ciekłością z najeźdźcami, ostatecz­
nie jednak musieli ulec' w chwili, 
kiedy krzyżakom przyszli na po­
moc Duńczycy.

W roku 1346, król duński sprze­
dał Estonję Zakonowi, który łą­
czy wówczas pod swojem pano­
waniem terytorjum obecnej Esto- 
nji, Łotwy i Prus.

Zakon Krzyżacki rządził Esto- 
nją do XVI wieku. W tym czasie 
wzrasta potęga Moskwy, a car 
Iwan Groźny dąży do zagarnięcia 
wybrzeża morza Bałtyckiego; 
osłabiony walkami zewnętrzne- 
mi i wewnętrznemi Zakon Krzy­
żacki, widząc grożącą mu zagładę, 
odstępuje kraje bałtyckie Szwe- f 
cji i Polsce. Polska obejmuje 
część południową Estonji z Dor­
patem*), Szwecji przypada część 
północna z Tallinem. W roku 1561 ,
cała Eston ja przechodzi pod pano- T

*) Jeszcze dziś można spotkać w 
Estonji ślady polskich rządów w tym 
kraju np. w muzeum miasta Narwy 
przechowywany jest akt z przy wile­
jami nadanemiprzezZygmunta Augu­
sta miastu. Mimo iż Narwa nigdy nie 
wchodziław skład państwapolskiego, 
jednak tak jak wiele innych miast 
estońskich, posiada nadane mu przez 
państwo polskie przywileje.

Stary port w Tallinie

ES T O N JA
II

wanie Szwecji. Lud estoński wspo­
mina czasy panowania szwedzkiego 
z wdzięcznością, gdyż rządy te pod­
niosły ogólną kulturę kraju, pod­
niosły stan oświaty i ulżyły nie­
doli chłopów jęczących pod sro­
gim uciskiem szlachty niemiec­
kiej. Łagodne rządy szwedzkie nie 
podobały się jednak baronom nie­
mieckim, którzy zdradzili Estonję 
podczas wielkiej wojny północnej, 
na początku XVIII wieku, wyda­
jąc kraj Moskwie.

Car moskiewski, wywdzięczając 
się baronom, przywrócił im dawne 
przywileje, a ci rozpoczęli natych­
miast okrutne odwetowe rządy nad 
ludem estońskim.

Ze swej strony rząd rosyjski 
starał się rusyfikować gnębionych 
przez baronów niemieckich, Estoń­
czyków.

Konst. Pats

' Rusyfikacja była szczególnie sil­
na po roku 1880 w okresie pano­
wania cara Aleksandra III i Mi­
kołaja II.

Prześladowanie i ucisk trwały 
aż do wybuchu wojny światowej. 
Estończycy nie tracili jednak na­
dziei odzyskania niepodległości, 
zakładali prywatne szkoły, koo­
peratywy i instytucje finansowe, 
które podtrzymywały i krzepiły 
narodowy ruch estoński.

Dopiero rewolucja rosyjska oraz 
zamęt jaki powstał następnie w 
Rosji, dały możność Estończykom 
zerwania pęt niewoli.

Przywódcy narodu wysunęli żą­
dania autonomji dla kraju i przy­
gotowali społeczeństwo do objęcia 
administracji kraju. Gdy jednak 
rząd rosyjski zwlekał z nadaniem 
autonomji, Estończycy utworzyli 
sami w kwietniu 1917 r. „Radę 
Narodową", która zebrała się w 
Tallinie i ogłosiła statut autonomji 
narodowej. Z chwilą jednak cał­
kowitego opanowania rządów w 
Rosji przez bolszewików „Narodo­

wa Rada Estońska" została roz­
wiązana, a wybory do konstytu­
anty zawieszone. Tymczasem 
szlachta niemiecka, obawiając 
się reform i rządów bolszewic­
kich, zwróciła się o pomoc do 
Niemców. Estończycy nie przy­
łączyli się jednak do akcji nie­
mieckiej, a Rada Narodowa zeb­
rawszy się pod przewodnictwem 
dr. Ottona Strandmana ogłosiła 
oderwanie się kraju od Rosji i 
proklamowała Estonję wolną re­
publiką. Jednocześnie tymczaso­
wy rząd estoński zwrócił się o 
pomoc do państw Ententy.

W maju 1918 r. Estonja uznana 
zostaje „de facto" przez Anglję, 
Francję i Włochy i tworzy rząd 
pod przewodnictwem p. Pats'a. 
Tymczasem na ziemie estońskie 
wkracza zawezwane przez baro­
nów wojska niemieckie. Wkrótce 
jednak pogrom Niemców we Fran­
cji spowodował odwołanie tych
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wojsk z krajów bałtyckich. Jeszcze 
kraj nie zdołał ochłonąć z inwazji 
niemieckiej, a już nad granicą jego 
pojawił się nowy groźny wróg — 
bolszewicy, którzy zapragnęli za­
garnąć pod swoją władzę, oswo­
bodzony od jarzma carskiej Rosji, 
naród estoński.

Estonja była zupełnie bezbronna, 
należało więc natychmiast zorga­
nizować siłę zbrojną, aby kolbą i 
bagnetem przepędzić czerwonych 
rabusiów.

Rząd estoński, naczelnym wo­
dzem mianował płk. szt. gen. Ja­
na Laidonera.

Zorganizowano 7 bataljonów o- 
brony krajowej i trzy pociągi pan­
cerne.

Organizację floty wojennej prze­
prowadził kpt mar. Pitka. Zacząt­
kiem floty był torpedowiec „Lem- 
bit“, który Estończycy zabrali 
Niemcom.

Organizując obronę kraju, rząd 
szukał jednocześnie pomocy z ze­
wnątrz i miał nadzieję otrzymania 
jej, gdyż Rosja sowiecka zagrażała 
wówczas cywilizacji całego świata. 
Zwrócono się więc do Anglji i ta 
w grudniu 1918 r. przysłała, pod 
wodzą admirała Sinclaira, kilka 
okrętów wojennych. Flota ta po­
magała następnie Estończykom 
przy obronie Tallina od strony mo­
rza i udzielała wojskom lądowym 
wsparcia ogniowego z dział dale- 
konośnych.

W styczniu 1919 r. przybył na po­
moc 2.000-ny pułk ochot­
ników f in l andzkich ,  
wreszcie Szwecja i Ba­
nja przysłały po jednej 
kompanji ochotników.

Kiedy wewnątrz kraju 
Estończycy organizowa­
li swój 3 siły zbrojne, 
na froncie wobec dużej 
przewagi bolszewików, 
oddziały estońskie mu­
siały się cofać oddając 
w ręce bolszewików m.
Narwę, Rakwerę, Pieco- 
ry, Rygę, a 22 grudnia 
Tartu.

Upadek m. Tartu, któ­
re ze względu na istnie­
jący uniwersytet uwa­
żane jest za centrum 
życia oświatowego estoń-

Generał Laidoner

skiego, wstrząsnął całem spo­
łeczeństwem estońskiem. Ochot­
nicy masowo napłynęli do puł­
ków. Powoli opór wojsk estoń­
skich począł krzepnąć, a posuwa­
nie się bolszewików, którzy opa­
nowali już większą część Estonji, 
stało się znacznie powolniejsze. 
W międzyczasie angielska flota 
wojenna rozproszyła pod Tallinem 
okręty wojenne sowieckie i zabrała 
do niewoli dwa torpedowce, któ­
re następnie oddała Estończy­
kom.

Najazd bolszewików w tym cza­
sie doszedł do punktu kulmina-

Typowy pejzat Estonji

cyjnego. Czerwone oddziały znaj­
dowały się już tylko o 30 km 
od stolicy. Estończycy nie upadli 
jednak na duchu i z wiarą w zwy­
cięstwo w dniu 7 stycznia 1919 r. 
rozpoczęli ogólne natarcie.

W połowie lutego 1919 r., Estonja 
została w swych ogólnych grani­
cach uwolniona od nieprzyjaciela 
i działania wojenne przybrały cha- 
raktar walk pozycyjnych.

Zachłanni bolszewiiy nie mogli 
jednak pogodzić się z utratą Esto­
nji i rozpoczęli ponowną ofen­
sywę.

Waleczne wojska estońskie nie- 
tylko że odparły wszystkie natar­
cia, ale przeszły same do działań 
zaczepnych i zajęły rosyjskie mia­
sto Psków. W tym czasie część 
sił sowieckich uderzyła na Łotwę, 
zagrażając w ten sposób od po  ̂
łudnia frontowi estońskiemu.

W końcu maja 1919 r. naczelny 
wódz gen. Laidoner wysłał część 
drugiej dywizji estońskiej na te- 
rytorjum łotewskie, przyczyniając 
się w ten sposób do oswobodzenia 
Łotwy północnej od nieprzyjaciela. 
Natychmiast po zakończeniu walk 
na Łotwie, oddziały estońskie zo­
stały przesunięte na front wschod­
ni, gdzie bolszewicy zdołali ode­
brać Psków.
, Walki trwały aż do stycznia 

1920 roku. W lutym Rosja so­
wiecka podpisała w m. Tartu po­
kój z Estonją i uznała ją za pań­
stwo niepodległe.

Wysiłek Estonji w 
ciągu walki o niepodleg­
łość jest naprawdę im­
ponujący; zmobilizowa­
ła ona 18 roczników i 
powołała do wojska 
75.505 ludzi (prócz ofi­
cerów).

Straty w ciągu walk 
wynosiły: 3.400 zabitych 
i 10.000 rannych.

Wysiłek ten i krwawe 
ofiary złożone przez ca­
ły naród estoński ze­
zwoliły mu po wielo­
wiekowej niewoli od­
zyskać skarb bezcen- 
iiy — byt niepodległy.

W WYNIKU LOSOWANIA LOTERJI ZA PUNKTUALNE OPŁACANIE PRENUME- 
RATY W M-CU PAŹDZIERNIKU, ZOSTALI WYLOSOWANI NIŻEJ WYMIENIENI 
PRENUMERATORZY: 1. PODOFIC. 8 BAONU K. O. P. STOŁPCE. 2. WACHM. 
MOSZCZYŃSKI FRANC. W-WA 3. KPR. WANACKI ROMUALD, CENTR. WYSZK. 
SAPER. MODLIN 4. PLUTONOWY PIŁAKOWSKI EDMUND 8 P. A. C. 'IORUŃ
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WYCHOWANIE ŻOŁNIERZA — OBYWATELA*)
Mamy wychowywać żołnierza.
Mamy wskazać co i jak ma czy­

nić, by był wzorowy w służbie 
i poza nią, w czasie pełnienia 
służby czynnej, w rezerwie, pospo- 
litem ruszeniu, w okresie przed 
poborem i po ukończeniu obowiąz­
ku służby wojskowej.

Jak ma spełnić dobrze swe obo­
wiązki żołnierskie, jakim musi być 
jako obywatel.

Nie prosta jest to sprawa, bo 
nie wystarcza wskazać, co i jak 
czynić należy, trzeba to robić tak, 
by żołnierz w to wszystko uwie­
rzył, uznał słuszność i konieczność 
takiego postępowania, by miał do­
statecznie silną wolę robić tak, 
jak mu jego przekonanie nakazuje.

Taką jest szkoła wychowania. 
h  Wiadomości, wiara w ich przy­
jęciu, wola i chęć w stosowaniu 
ich w życiu — tworzy jej czynniki 
składowe.

Czego potrzebuje żołnierz w wia­
domościach, które mu się do wie­
rzenia podaje?

Potrzebuje tego wszystkiego co 
mu mówi o państwie jego, które­
go granic ma obowiązek bronić 
z bronią w ręku. O wojsku w któ- 
rem jest, wojnie, której spodzie­
wać się musi, o prawach i obo­
wiązkach żołnierskich i obywatel­
skich w czasie pokoju i wojny.

Co ma się mu mówić o pań­
stwie naszem?

Ma się mu mówić o tern, czem 
jest ono dla nas, dlaczego tak dro­
gie sercu naszemu. W jakiem znaj­
duje się położeniu. Jakich ma są­
siadów i dlaczego. Dlaczego na 
całość jego czyhają sąsiedzi. Jak 
wyglądały stosunki z nimi pod­
czas 100 letniego istnienia pań­
stwa naszego. Trzeba mu wska­
zać, czy bogate jest ono, w czem 
i dlaczego. W jakim kierunku idą 
jego drogi rozwojowe. Trzeba u- 
świadomić żołnierza o tern, jak się 
rządzimy i czem różnią się rządy 
nasze od rządów wschodniego są­
siada. Czy rządy nasze są lepsze 
i dlaczego.

Trzeba by zrozumiał, że państwo 
nasze jest matką, a nie macochą 
wszystkich obywateli, bez różnicy 
wyznania i narodowości, że dając 
wszystkie prawa wszystkim, na- 
równi spełnienia równych obo­
wiązków od wszystkich wymaga. 
Nie można wreszcie zapomnieć o 
tern, by wskazać mu jak powstało

*) Ppłk. dypl. Sosabowski Stanisław 
„Wychowanie Żołnierza i Obywalela“, 
Warszawa 1931. Wojskowy Instytut Na­
ukowo -Wydawniczy.

państwo nasze i jakie są jego drogi 
rozwojowe.

Co ma wiedzieć nasz żołnierz
0 wojsku i wojnie?

Musi wiedzieć o tern, do czego 
jest wojsko powołane. Jaka jest 
jego rola w czasie pokoju i wojny.

Musi dobrze zrozumieć, że dla 
uzyskania zwycięstwa trzeba całko­
witego zbiorowego wysiłku wszyst­
kich obywateli, bez różnicy wieku
1 płci. Że każdy obywatel na woj­
nie ma swoją ściśle określoną rolę 
do spełnienia. I tak jak szewc szyje 
buty, a krawiec ubranie, tak i żoł­
nierz bić się musi, a nie kryć na 
tyłach — jeżeli mamy zwyciężyć.

Trzeba wskazać żołnierzowi, jak 
wojna wygląda na froncie i poza 
nim. Jak działa nieprzyjaciel tu 
i tam. Jak go zwalczać na froncie 
i poza nim. Trzeba żołnierza przy­
gotować już dziś na ten wielki 
trud i wysiłek, uświadomić go, by 
nie był zaskoczony, wyrobić w nim 
męstwo w walce i hart wytrzy­
mania.

Trzeba mu wskazać jaką rolę 
odegrało wojsko nasze w odzyska­
niu państwa naszego i wykazać, 
jak niesłychanie wiele czynnik 
moralny waży na szali zwycię­
stwa.

Mówiąc żołnierzowi o państwie 
naszem, o wojnie i wojsku naro- 
dowem, trzeba tego szarego nie­
znanego żołnierza, małoznaczącego 
obywatela umieścić w państwie 
i wojsku naszem. Trzeba wskazać 
i uzasadnić dobitnie, jaki wpływ 
na losy państwa i wojska ma do­
bry lub zły żołnierz i obywatel. 
Trzeba wykazać, że siła i potęga 
państwa naszego zależna jest w 
ogromnej mierze od tego, jakim 
on jest. Z doli lub niedoli pań­
stwa płynie dola lub niedola jego 
obywateli, żołnierzy. Jednej spra­
wy od drugiej oddzielić niesposób. 
Państwo jest zainteresowane, by 
obywatelom jego było dobrze i każ­
dy obywatel musi dbać o to, by 
państwo, którego jest obywatelem 
i żołnierzem było silne, zasobne, 
zabezpieczone od nieporządków 
wewnątrz i napadu z zewnątrz.

To mniej więcej należy podać 
żołnierzom. Należy to podać im 
podczas ich krótkiego pobytu w 
służbie czynnej i to tak, by naj­
ważniejszych i najistotniejszych 
spraw nie zapomnieli przez całe 
życie, by wierzyli w to, co im do 
wiadomości podane zostało. Trze­
ba więc dać żołnierzowi wiadomo­
ści główne — najgłówniejsze — żad­
nych szczegółów zbędnych, które

mu tylko umysł zaciemnią i przy 
których o najważniejszych, a więc
0 istocie zapomną.

Powiedziałem na początku trze­
ba żołnierzowi dać wierzenia. Nie 
wiadomości suche, które umysł 
przyjmie bez przekonania, zainte­
resowania, ale żywe, podane w ta­
kiej formie, by je nietylko zrozu­
miał, ale uznał za słuszne, za swoje.

Wierzyć — znaczy ufać podanej 
wiadomości w takim stopniu, że 
zbędne byłoby jej sprawdzenie. 
Wierzy serce. Wierzenie potwier­
dza się przekonaniem rozumowem. 
Kto może dać takie wierzenie żoł­
nierzowi. — Jego dowódca — który 
dla niego jest wyrocznią, o któ­
rym wie rozumem, czuje sercem— 
że to co mówi jest prawdą — co 
czyni jest najlepsze. Dowódca 
więc jest wychowawcą żołnierza— 
obywatela. On żołnierzowi, to 
wszystko co powiedziałem poprzed­
nio do wierzenia podaje.

A jakie ma sposoby podania 
tych wierzeń?

Sposobów tych ma kilka. Wza­
jem się one ze sobą łączą.

Są niemi żywe słowo, obraz
1 własny przykład.

Żywe słowo to nauka.
r  Dowódca uczy swych żołnierzy 
o państwie naszem, o wojnie i woj­
sku narodowem, o prawach i obo­
wiązkach żołnierza i obywatela. 
Podaje wiadomości, dając w nich 
swoją myśl przewodnią, własne 
wskazania, jak wierzyć i postępo­
wać należy.

Dowódca nauczając żołnierzy 
czyni to w ten sposób, by żołnierz 
miał najlepsze warunki przyjęcia 
tej nauki. Czyni to w świetlicy, 
wtedy, kiedy żołnierz nie jest zmę­
czony. Świetlica widna, czysta, cie­
pła, ciekawe opowiadanie, orkie­
stra, film lub przezrocza wprowa­
dzają żołnierza w odpowiedni na­
strój. Dowódca naucza tego w co 
sam wierzy, a mocna wiara jego 
udziela się i słuchaczom podko­
mendnym. Mówi o wielkości czy­
nu żołnierskiego naszych ojców. 
Wskazuje na potęgę państwa na­
szego, buduje wiarę we własne si­
ły, podnieca nas do czynów wiel­
kich, do wyrobienia w sobie tę­
żyzny ducha i ciała, zalet gotowo­
ści i wytrwania, niszczy brak wia­
ry, obawę przed czynem silnym, 
gnębi bojaźliwość i niezdecydowa­
nie, uczy kochać swoich, a niena- 
widzieć wrogów.

Książka przeznaczona jest w zasa­
dzie dla dców kompanji, szwadro­
nów i bateryj, jako, że ci dowódcy są
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bezpośrednimi wychowawcami sze­
regowych. Służyć może i powin­
na każdemu podoficerowi, bo on 
jest, w mniejszem coprawda za­
kresie, również instruktorem - wy­
chowawcą szeregowych pododdzia­
łu, w którym się znajduje. Styka 
się on bezpośredniej z szeregowym 
i to nietylko w służbie, ale i prze­
de w szystkiem poza nią. A okres 
stykania się poza służbą, dla szkoły 
dobrego wychowania żołnierskiego 
i obywatelskiego wykorzystany 
być musi. Wiecie sami dobrze, że 
poza służbą szeregowy nie może 
być puszczony samopas. Ileż razy 
właśnie poza służbą, zwróci się 
szeregowy do swego podoficera 
z zapytaniem wyjaśnienia spraw 
z życia żołnierskiego, lub podzieli

się z wątpliwością, która go nur­
tuje. Podoficer każdy wzorową 
odpowiedź dać powinien. I tu książ­
ka prźychodzi z pomocą, dając sze­
reg wiadomości z życia państwa, 
wojska, z wojny obecnej, z praw i o- 
bowiązków żołnierskich i obywatel­
skich. Znajomość ich jest każdemu 
podoficerowi niezbędnie potrzebna.

Z tem wszystkiem może zazna­
jomić się każdy podoficer, bez 
względu nawet na stopień wy­
kształcenia własnego. Podoficer 
mniej wykształcony czyta tylko 
wzory nauk, których książka ma 34. 
Inny, czyta również wskazówki dla 
instruktora, wczytując się w myśl 
przewodnią każdej nauki. Oto dla­
czego książka ta powinna się zna­
leźć w rękach każdego podoficera.

Jest jeszcze jeden niezmiernie 
ważny wzgląd. Dowódca każdego 
stopnia od starszego Strzelca po­
cząwszy musi być autorytetem. 
Znaczy to, że to co robi musi być 
dobre, i musi wzbudzać wiarę u 
swych podkomendnych. Inaczej 
niema z serca i rozumu płynącego 
posłuchu, jest tylko posłuch z 
nakazu.

By takim był podoficer musi 
dużo wiedzieć i dobrze wierzyć w 
to, co wie. Inaczej nie odpowie na 
pytanie, czasem najniewinniejsze, 
postawione mu przez jego podko­
mendnych. A jeżeli nie odpowie 
mu wcale lub niedostatecznie — 
straci największy walor dowódcy— 
wiarę swych podkomendnych. A 
to jest najgorsze.

CZARY W SZKOLE PODCHORĄŻYCH*)
„Nie było i nie będzie prawdzi­

wej szkoły bez antreprenera figlów 
i bez kozła ofiarnego dla uczniów. 
Pierwszym był u nas podchorąży 
Zaręba, drugim porucznik Bortnow- 
ski, którego służbistość, posunięta 
do przesady, połączona z flegmą 
śledziennictwa i dobrocią serca, o- 
śmielała do różnorodnych podstę­
pów i żartów.

W niedzielę i święta, szczególniej 
w zapusty, dla zabicia wieczornych 
nudów tańczyliśmy zwykle sami ze 
sohą. W wielkiej sali jadalnej skła­
dano na stos stoły, na nich siadali 
z pomiędzy nas zrekrutowani mu­
zykanci, władający smyczkiem lub 
palcami na gitarze, a chociaż ich 
melodyjne tony rozdzierały uszy, 
tańczyliśmy nieraz zapamiętale po­
za godzinę, przeznaczoną na nocny 
spoczynek.

Pewnego wieczoru wspomniany 
Edmund Zaręba, drobnego wzrostu 
a gładkiego lica, wracając z drugim 
koleżką od matki z niedzielnego 
wyżerunku, przebrali się w suknie 
siostry i dorożką zajechali przed 
szkołę. Wszedłszy niepostrzeżenie 
do naszej sali, wielką sprawili nam 
radość. Hoże dziewuchy całowano 
i ściskano serdecznie, jak prawdzi­
we, a hulano z niemi jak z balet- 
nicami. Bortnowski, który miał dy­
żur, zwabiony do sali niezwykłem 
ożywieniem i hałasem, osłupiał na 
widok niewiast w pośrodku kade­
tów.

My z naszej strony zmyślili 
przestrach, poczęli uciekać, chcieli

b Patelski Józef.—Wspomnienia woj­
skowe z lat 1823—1831. Sir. 68—69.

dziewczęta ukryć lub uprowadzić. 
Bortnowski, nie domyślając się 
podstępu, począł biegać za dziew­
czętami, łapać je, krzyczał o po­
moc na podchorążych, stojących 
na straży, i wśród głośnego za­
mieszania, z wielkiem zmęczeniem 
ciała i umysłu, pochwycił naresz­
cie owe dziewuchy. Dziewczęta w 
płacz i przed nim na kolanach, za­
łamując ręce, prosiły o przebacze­

nie i wolność, lecz surowy cerber, 
głuchy na wszelkie zaklęcia i przed­
stawienia, że to są panienki z lep­
szych domów, zamknął je do szkol­
nego aresztu i klucz od niego wziął 
do siebie.

W nocy rozebrały się dziewczęta 
i przez kratę wydały nam swoje 
kaftaniczki, spódniczki i czepeczki, 
które starannie ukryliśmy w na­
szych siennikach.

Nazajutrz rano, przy zwykłym 
raporcie, składanym komendanto­
wi szkoły, doniósł Bortnowski z

całem namaszczeniem służbisty o 
naszym wybryku i przychwyceniu 
dwóch dziewcząt na sali jadal­
nej.

Olędzki, zgorszony naszym po­
stępkiem, kazał nam stanąć do sze­
regu, wypalił groźną perorę, roz­
pytywał się w zdarzeniu i szukał 
winowajców.

Zapytywani tłumaczyli się jed­
nak, że o niczem nie wiedzą i żad­
nych dziewcząt na sali nie widzieli. 
Również i koledzy, będący wów­
czas na straży, wymawiali się nie- 
wiadomością tego, co się na sali 
działo, i nie dawali żądanych wy­
jaśnień, a gdy udano się do aresztu 
i Bortnowski własnoręcznie go o- 
tworzył, spostrzeżono z zadziwie­
niem siedzących na pryczy dwu 
podchorążych.

Podchorążowie twierdzili, iż o- 
prócz napadu złego humoru pana 
porucznika nie znają innej przyczy­
ny uwięzienia, kobiet nigdy nie wi­
dzieli, a gdy i przy nich nic podej­
rzanego nie znaleziono, Bortnow­
ski, widząc się jakby opętanym od 
czarta, przeżegnał się krzyżem i 
wzgardliwie splunął, komendant 
roześmiał się na głos i całe zda­
rzenie samemu rozmarzeniu Bort- 
nowskiego przypisał.

Zaręba został odtąd Zarębianką, 
jeszcze więcej kochaną od wszyst­
kich. Nikt go inaczej nie nazywał, 
nawet i wówczas, gdy został pod­
porucznikiem w 1 pułku piechoty 
linjowej. W krwawym boju pod 
Białołęką (24.11 1831), polegli za 
ojczyznę: zwiedziony Bortnowski i 
hoża Zaręhianka..."
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Budowa mostu przez komp. sap. K. O. P. w Wysocka 
Ogólny widok Roboty ziemne

Fot. kapr. Królikowski

DOSKONALENIE I SPECJALIZACJA PODOF. ZAW. PIECHOTY
(NA MARGINESIE PROJEKTU NOWELI DO PRAGMATYKI PODOFICERSKIEJ)

I.
W związku z projektem noweli 

do tak zwanej popularnie „prag­
matyki podoficerskiej", zagadnie­
nie doskonalenia i specjalizacji 
podoficerów zawodowych piechoty 
zaczyna nabierać w obecnej chwi­
li specjalnego znaczenia.

Na wstępie podam zasadnicze 
postanowienia projektu noweli do 
„pragmatyki podoficerskiej" oraz 
postaram się zobrazować w naj­
ogólniejszych zarysach stan kadry 
podoficerskiej w piechocie w świe­
tle cyfr.

Zasadnicze postanowienia pro­
jektu noweli do „pragmatyki pod­
oficerskiej" brzmią następująco:

a) kandydaci na podoficerów 
zawodowych zobowiązują się pi­
semnie do służby w wojsku na 
stanowisku podoficera zawodowe­
go na okres 10 lat. Po przesłu­
żeniu 10-ciu lat na stanowisku 
podoficera zawodowego dopuszczal­
ne jest pozostawienie ich w tym 
samym charakterze na dalszy o- 
kres co najmniej lat 4-ch.

b) Podoficerem zawodowym 
może być mianowany ten,

1) kto odbył ustawowo przewi­
dzianą służbę czynną, przesłużył 
co najmniej 2 lata w charakterze 
szeregowego nadterminowego i 
uzyskał stopień kaprala,

2) ukończył z pomyślnym wy­
nikiem pułkową szkołę podoficer­
ską, względnie specjalny kurs,

3) posiada znajomość języka pol­
skiego w mowie i piśmie oraz u- 
kończył co najmniej 7 klas szkoły 
powszechnej.

c) awanse — na plutonowego 
po przesłużeniu co najmniej 2 lat 
w stopniu kaprala zawodowego, — 
na sierżanta po przesłużeniu co

najmniej 2 lat w stopniu pluto­
nowego i odbyciu specjalnego kur­
su w myśl art. 75, — na st. sier­
żanta po przesłużeniu co najmniej 
3 lat w stopniu sierżanta, — na 
chorążego po przesłużeniu co naj­
mniej 4 lat w stopniu st. sier­
żanta.

d) Podoficerom zawodowym po 
przesłużeniu co najmniej 10 lat na 
stanowisku podoficera zawodowe­
go zapewnia państwo otrzymanie 
odpowiadających ich kwalifikacjom 
stanowisk cywilno - państwowych 
wzgl. zaopatrzenie emerytalne, w 
braku, tych stanowisk.
Dane statystyczne co do etatów  i sta­

nu faktycznego z dnia l.IV 1931 r.

a) Stan faktyczny sierż. i st. 
sierżantów, — nie licząc chorą­
żych, przekracza stan etatowy o 
przeszło 50^.

Stan przeszkolonych plutono­
wych względnie sierżantów na 
kursach (z art. 75) — wymaga­
nych przed awansem na sierżan­
tów — biorąc pod uwagę tylko 
kursy w Szkole Podoficerów Za­
wodowych Piechoty oraz w C.S.S. 
przekracza stan etatowy sierżan­
tów i st. sierżantów o 100^,

b) stan faktyczny nadtermino­
wych wykazuje niedobór w stosun­
ku do stanu etatowego wględnie 
budżetowego,

c) faktyczne możliwości awan­
su na sierżanta w kompanji strzel, 
i c. k. m. rocznie — około 310,

d) przewidywane zapotrzebowa­
nie roczne kandydatów na podo­
ficerów zawodowych — około 1000,

e) w pułkach piechoty znajduje 
się około 700 podoficerów zawo­
dowych bez pułkowych szkół pod­
oficerskich.

W ykształcenie ogólne podoficerów  
zaw odow ych.

Więcej niż 5 klas szkoły śred­
niej — S%, 4-5 klas szkoły śred­
niej — 8%, 7 oddziałów szkoły 
powszechnej — 4-6 oddzia­
łów szkoły powszechnej — 48 %, 
poniżej 4 oddziałÓY(̂  szkoły po­
wszechnej — 16"̂ .
Obecny przebieg doskonalenia i sp e ­
cjalizacji podoficerów  zaw odow ych  

piechoty.
a) Przygotowanie — pułkowa 

szkoła podoficerska (równorzędna 
jak kursy dla kandydatów na pod­
oficerów rez. plutonów łączności, 
pionierów i artylerji).

Cel: wyszkolić kandydatów na 
podoficerów rezerwy dla: kompa- 
nij strzeleckich, c. k. m. i br. tow. o- 
raz plutonów specjalnych uwzględ­
niając przedewszystkiem czynnik 
dowodzenia — czyli, że główny 
nacisk jest położony na szkolenie 
dowódców drużyn i zespołów na 
wypadek wojny.

b) Doskonalenie i specjalizacja: 
podoficerów zawodowych w stop­
niu plutonowych na kursach, któ­
re dają warunki do awansu na 
sierżanta względnie na kursach o 
charakterze dorywczym (taboro­
wych, podkuwaczy i t. d.).
f W praktyce jednakże mamy pod­
oficerów zawodowych bez ukoń­
czonej szkoły podoficerskiej (po­
mijam tu podofic. z byłych armij 
zaborczych) — a na kursy z art. 
75 wysyłani byli podoficerowie w 
stopniu kapral - sierżant a nawet 
kaprale nadterminowi.

W pułkowych szkołach podofi­
cerskich spotyka się nierzadko 
półanalfabetów (główne źródło kan­
dydatów na podoficerów zawodo­
wych)!
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Na kursy z art. 75 przybywali 
w ostatnich latach podoficerowie 
wprost ze stanowisk funkcyjnych 
bez jakiegokolwiek przygotowania 
fachowego, bez pułkowej szkoły 
podoficerskiej, blisko 50% kandy­
datów posiadało zupełnie niedo­
stateczne wykształcenie ogólne (po­
niżej 7 klas szkoły powszechnej).

Po dokładnej analizie przesła­
nek, podanych powyżej wynika, że:

a) dopływ kandydatów na pod­
oficerów zawodowych nie pokry­
wa nawet zapotrzebowania. W prak­
tyce bierze się z konieczności ten 
element, jaki się zgłasza do służ­
by zawodowej bez względu na do­
stateczne kwalifikacje.

b) kandydat na podoficera za­
wodowego jest wyszkolony jedy­
nie w charakterze dowódcy (dru­
żyny, zespołu) — brak zupełny 
przygotowania (względnie brak 
podstaw do przygotowania) go do 
roli wychowawcy i inślrukiora.

c) doskonalenie i specjalizacja 
podoficerów zawodowych na kur­
sach z art. 75 (dotyczy to prze- 
dewszystkiem podoficerów z kom- 
panij strzeleckich i c. k. m.) prze­
kształcało się* w dużej mierze w 
szkolenie (od podstaw) podofice­
rów zawodowych, nie pełniących 
służby w linji a w mniejszej do­
piero w doskonalenie podoficerów 
przed awansem na sierżanta.

d) poziom wykształcenia kadry 
podoficerskiej jest naogół nie wy­
starczający.

e) posiadamy nadmiar o prze­
szło 50% podoficerów w stopniach 
sierż.-chorąży w stosunku do rze­
czywistych potrzeb.

f) posiadamy w odniesieniu do 
zapotrzebowania w kompanjach 
strzeleckich i c. k. m. z górą o 
25% za dużo podoficerów z kursa­
mi z art. 75 czyli że istnieje nad­
wyżka w stanie faktycznym pod­
oficerów zawodowych piechoty, 
wyszkolonych na kursach z art. 
75 w stosunku do ilości st. sier­
żantów i sierżantów stanu faktycz­
nego.

Przejdźmy teraz wyniki rozwa­
żań pokolei i zastanówmy się 
nad sposobami, jakie już zastoso­
wano, względnie jakie trzeba bę­
dzie zastosować na najbliższą

przyszłość, szczególnie skoro wej­
dzie w życie nowela do „pragma­
tyki podoficerskiej “.

Na pierwszy plan wysuwa się 
kwestja uzupełniania kadry pod­
oficerów zawodowych. Należy 
stwierdzić, że od szeregu lat istnie­
je poważny niedobór kandydatów 
na podoficerów zawodowych. Stan 
ten wpływa przedewszystkiem na 
jakość młodego narybku podofi­
cerskiego oraz na rażącą dyspro­
porcję w stopniach. Ustalenie 
bytu podoficera zawodowego 
wpłynie bezwzględnie na jakość 
kandydatów zgłaszających się do 
służby zawodowej. Przez liczniej­
szy napływ — będzie większy wy­
bór jednostek pełnowartościowych 
tak pod względem wykształcenia 
ogólnego oraz wartości moralnych, 
jak i wyszkolenia fachowego. Nie­
zależnie od tego powstało nowe 
poważne źródło uzupełniania ka­
dry podoficerów zawodowych w 
postaci szkół podoficerskich pie­
choty dla małoletnich.

Cel i zadanie tych szkół okre­
ślono w Dz. Rozk. Nr. 16/31.

W tym roku wyszła do puł­
ków piechoty pierwsza edycja 
absolwentów szkoły tego typu 
i na podstawie wyników osiąg­
niętych należy się spodziewać, 
że absolwent takiej szkoły będzie 
prawie 100% typem przyszłego pod­
oficera zawodowego. Roczna pro­
dukcja tego typu kandydatów na 
podoficerów zawodowych piechoty 
powinna mojem zdaniem pokry­
wać 50% zapotrzebowania. Wynika 
więc pierwszy praktyczny wnio­
sek, że kadra podoficerska pie­
choty powinna się uzupełniać.

1) w 50% ze szkół podoficerskich 
piechoty dla małoletnich,

2) w 50% kapitulantami.
Postulat pierwszy może być zrea­

lizowany najwcześniej za 6 lat, 
przyjmując, że co roku (do roku 
1934 włącznie) powstanie jeden ta­
ki ośrodek, produkujący rocznie 
100 kandydatów na podoficerów 
zawodowych piechoty. Pokrycie 
będzie się wyobrażało w cyfrach: 
w latach 1932 — 1933 po 100, w 
roku 1934 — 200, w roku 1935— 
300, w roku 1936 — 400, w roku 
1937 i następnych — 500. Odpo­

wiednio do tego trzeba będzie re­
gulować przypływ kapitulantów, 
których wybór będzie z roku na 
rok, począwszy od 1934 r. łatwiej­
szy i wydajniejszy co do jakości.

Drugie zkolei zagadnienie, to 
nadprodukcja kandydatów na sier­
żantów w stosunku do zapotrze­
bowania. Wniosek: ilościowe o- 
graniczanie kursów z art. 75 do 
ram rzeczywistych potrzeb — a 
na przeciąg najbliższych 3—5 lat 
zawieszenie takich kursów w od­
niesieniu do podoficerów zawodo­
wych piechoty z kompanij strze­
leckich i c. k. m. Przyszłe tego 
typu kursy postawić na wysokim 
poziomie z zadaniem doskonalenia 
podoficerów zawodowych piecho­
ty z komp. strzeleckich i c. k. m. 
przed awansem na sierżanta.

Trzecie z kolei i mojem zdaniem 
najważniejsze zagadnienie byłoby 
uzupełnienie luki w przygotowa­
niu kandydatów na podoficera za­
wodowego do roli instruktora. 
Jak już wspomniałem, pułkowe 
szkoły podoficerskie wypuszczają 
kandydata na podoficera rez. — 
dowódcę drużyny na wypadek 
wojny. Absolwenci pułkowych 
szkół podoficerskich nie przecho­
dzą zupełnie nauki instruowania 
i nie są przygotowani do roli in­
struktora w tej mierze, jak się 
ich przygotowuje do roli dowód­
ców. Lukę tę należałoby zapeł­
nić przez uruchomienie specjal­
nych kursów instruktorskich.

Reasumując dotyczasowe wywo­
dy dochodzimy do wniosku:

I. Uzupełnienie kadr podofi­
cerskich piechoty powinno się re­
krutować w 50% z kapitulantów 
i 50% z absolwentów szkół podo­
ficerskich piechoty dla małolet­
nich.

II. Dla przygotowania kandy­
datów na podoficerów zawodo­
wych do roli instruktorów należa­
łoby uruchomić kursy instruktor­
skie.

III. Kursy z art. 75 należy po­
stawić na wysokim poziomie i 
ilościowe obesłanie tych kursów 
dostosować do rzeczywistych po­
trzeb.

J. M.

F I L M  D Ź W I Ę K O W Y
Zwycięstwo filmu dźwiękowego 

nad filmem niemym jest już dziś 
faktem dokonanym.

W bardzo bowiem krótkim okre­
sie przemysł filmowy całego świa­
ta przeszedł na produkcję „dźwię­

ku wców“, a wszystkie większe ki­
noteatry, prócz małych prowincjo­
nalnych, które nie mogą sobie je­
szcze pozwolić na instalację dro­
giej stosunkowo aparatury przeo­
braziły się w t. zw. kina dźwiękowe.

Pomyślne zrealizowanie filmu 
dźwiękowego nie jest jednak wy­
nikiem pracy tylko ostatnich kil­
ku lat, lecz ma za sobą prze­
szło 30 letni okres prób i badań 
całej falangi techników i konstruk-
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torów ze zmarłym niedawno Edi­
sonem na czele.

Jako pierwszą próbę stworzenia 
filmu mówionego względnie dźwię­
kowego, należy uważać poczynania 
Edisona, który Jeszcze w r. 1899 
starał się problem ten w sposób 
bardzo prosty rozwiązać.

Skonstruowane przez siebie urzą­
dzenie, zwane kinetofonem, demon­
strował publicznie. Całość u- 

. rządzenia stanowiły trzy fonogra­
fy Edisona, ustawione za ekranem 
i regulowane przez Jednego me­
chanika tak, by odnośne momenty 
akustyczne odpowiadały ściśle da­
nym fragmentom filmu. Aby osią­
gnąć choć w przybliżeniu dosta­
teczną dynamikę głosu, musiały 
wszystkie trzy fonografy praco­
wać Jednocześnie. Rzecz Jasna—że 
próby tego rodzaju nie mogły dać 
zadowalających wyników, gdyż 
czasokres grania był ograniczony 
wielkością walców woskowych, a 
co najważniejsze, zachowanie ści­
słego synchronizmu pomiędzy fo­
nografami, regulowanemi odręcz­
nie, a biegnącym filmem, okazało 
się w praktyce nieosiągalne. To 
też ten t. zw. kinetefon nie mógł 
liczyć na szersze zastosowanie.

Edison nie poprzestał Jednak na 
tern i w r. 1906'wystąpił z nowem, 
ulepszonem urządzeniem. Wpraw­
dzie tym razem osiągnął on lep­
sze nieco wyniki, tak, że zdołał 
nawet zachwycić publiczność, po­
mimo to Jednak sprawy zbytnio 
naprzód nie posunął, gdyż i przy 
tej nowej aparaturze, regulowanej 
elektrycznie, utrzymanie synchro­
nizmu nie odpowiadało praktycz­
nym wymaganiom.

Wspomniane poczynania Ediso­
na mają dla filmu dźwiękowego to 
doniosłe znaczenie, że udowodniły 
możliwość pomyślnego rozwiąza­
nia tego problemu i zainteresowa­
ły-umysły techników wielu krajów.

I tak np. Gaumont we Francji 
oraz Messter i Goldschmidtt w Niem­
czech stwarzają środki do utrzy­
mania synchronizmu pomiędzy gło­
sem, a obrazem, polegające na po­
ruszaniu tak projekcyjnego apara­
tu kinematograficznego Jak i ma­
szyny grającej względnie mówią­
cej zapomocą elektrycznych sil­
ników synchronicznych, zaopatrzo­
nych w przyrząd pomiarowy i o- 
pornik. Opornikiem tym wyrówny­
wano ilości obrotów silników, sko­
ro tylko dały się zauważyć odchy­
lenia pomiędzy filmem a głosem.

Jednak i to bardzo doniosłe ulep­
szenie nie mogło pchnąć Jeszcze 
filmu dźwiękowego na odpowiedni 
poziom, gdyż Jakość a przedewszyst- 
kiem siła, odtwarzanych przez ów­

czesne gramofony dźwięków były 
bardzo dalekie od doskonałości.

Konieczność bezwzględnego syn­
chronizmu pomiędzy głosem a o- 
brazem oraz zachowania ciągłości 
części głosowej w stosunku do 
części filmowej, wyłoniła myśl 
utrwalania dźwięków wprost na 
taśmie filmowej. Początkowo usi­
łowano myśl tę urzeczywistnić zna­
ną metodą zapisywania dźwięków 
na płytach gramofonowych. Opra­
cowany przez de Pineaud system 
polegał na utrwalaniu, na rozmięk­
czonej przez podgrzanie lub drogą 
chemiczną taśmie filmowej, dźwię­
ków, przyczem utrwalanie to odby­
wało się zapomocą sztyfcika, któ­
ry w rozmiękczonej taśmie filmo­
wej rył rowki, odpowiadające da­
nym dźwiękom. Odtwarzanie na­
tomiast odbywało się przy pomocy 
swojego rodzaju adaptera, t. J. 
przyrządu zaopatrzonego w igłę 
gramofonową, przejeżdżającą się 
po wyrytym rowku wzdłuż wy­
świetlanego filmu. Drgania igły 
przekształcały się w tymże adap­
terze na słabiutkie prądy elektrycz­
ne, które wzmocnione przez 
wzmacniacz, uruchomiały wielką 
słuchawkę telefoniczną w rodzaju 
dzisiejszego głośnika.

Ale i ta metoda nie dała zado­
walających wyników, głównie z po-- 
wodu niemożności osiągnięcia 
ówczesnemi aparatami dużych 
wzmocnień tak przy nagrywaniu. 
Jak i odtwarzaniu części dźwięko­
wej filmu.

Bardzo ciekawy sposób utrwa­
lania, a następnie odtwarzania 
dźwięków podał Waldemar Poulsen, 
wykorzystując zjawisko indukcji 
magnetycznej. Urządzenie swoje 
nazwał Poulsen magnetofonem. 
Utrwalanie dźwięków odbywało się 
tu na taśmie stalowej, przesuwa­
jącej się z pewną określoną szyb­
kością przed biegunami elektro­
magnesu, w którego uzwojeniu 
przepływały prądy mównicze. W 
zależności od natężenia tych prą­
dów w poszczególnych chwilach, 
magnesowała się z różną siłą, prze­
chodząca przed biegunami magne­
sów, taśma stalowa.

Skoro następnie tak namagne­
sowaną taśmę przesuwało się przed 
drugim elektromagnesem z taką 
samą szybkością, wówczas taśma 
indukowała w uzwojeniu tegoż 
magnesu zmienne prądy, będące 
wierną odbitką prądów mówni- 
czych. Prądy te, doprowadzane do 
słuchawki telefonicznej, pobudzały 
do drgań JeJ membranę która 
z kolei odtwarzała dźwięki.

Pierwsze próby zastosowania tej 
metody w filmie dźwiękowym dały

wyniki ujemne. Dopiero ostatnie- 
mi czasy, dzięki imponującym zdo­
byczom w dziedzinie radjotechni- 
ki metoda powyższa została udo­
skonalona i pod nazwą „magnet- 
tonfilmu“ wprowadzona w życie.

Koncepcję utrwalania dźwięków 
wprost na taśmie filmowej spo­
sobem elektrooptycznym stworzył 
przed kilkunastu laty niemiecki 
fizyk Ruhmer.

Ruhmer nie myślał wcale o fil­
mie dźwiękowym w pojęciu dzi- 
siejszem, gdyż głównie chodziło 
mu o zastąpienie płyty gramofo­
nowej urządzeniem, któreby umo­
żliwiało utrwalanie długich utwo­
rów muzycznych a tern samem cią­
głość ich odtwarzania. Innemi sło­
wy Ruhmer podał myśl budowy 
nowego granłofonu, pozwalającego 
na reprodukcję dowolnie długich 
utworów metodą elektrooptyczną.

Pomysł ten nie został Jednak 
zrealizowany głównie z powodu 
braku dostatecznie silnych wzmac­
niaczy, któreby umożliwiały pod­
wyższenie siły odtwarzanych dźwię­
ków do wartości praktycznych. 
Znany bowiem podówczas wzmac­
niacz mikrofonowy był daleki od 
spełnienia tego warunku. Dopiero 
wynalezienie i udoskonalenie lam­
py radjowej oraz komórki fotoelek- 
trycznej pozwoliło na całkowite 
zrealizowanie koncepcji Ruhmera 
i stworzenie dzisiejszego filmu 
dźwiękowego, opartego na zasadzie 
elektrooptycznego utrwalania i od­
twarzania części fonicznej filmu.

Równolegle z tą metodą została 
w 100% zrealizowana najpierwsza 
metoda Edisona, która w chwili 
obecnej bodajże przewyższa wszyst­
kie inne.

Oparte na tej metodzie urządze­
nia amerykańskiej wytwórni „We­
stern Elektric Company^, a zespa­
lające w sobie aparat projekcyjny 
z idealnie zsynchronizowanym 
elektro - gramofonem, cieszą się 
bardzo dużem wzięciem. Aparata­
mi temi posługują się prawie 
wszystkie nasze kinoteatry dźwię­
kowe.

Jeśli chodzi o poziom techniki 
filmu dźwiękowego w chwili obec­
nej, to nie można zaprzeczyć, że 
w ciągu krótkiego czasu osiągnął 
on znaczną doskonałość, zyskując 
sobie uznanie szerokich mas pu­
bliczności.

A przecież żyjemy dopiero w do­
bie dzieciństwa tego wynalazku i. 
Jeśli film dźwiękowy posiada Je­
szcze pewne niedociągnięcia natu­
ry akustycznej, to na usunięcie 
tych Już długo czekać nie bę­
dziemy.

F. Schoen
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w  WIELKIEJ KUŹNI PRZYRODY
NAJNOWSZE BADANIA NAD ISTOTĄ PIORUNÓW

Gwałtowna burza z piorunami 
napełnia człowieka zazwyczaj i po­
dziwem i lękiem.

Jeżeli nas spotka nocą, na mo­
rzu lub w górach — gdzie echo 
odbijając się od szczytów, wielo­
krotnie powtarza potężne deto­
nacje — to wówczas najobojętniej­
szy nawet widz nie może się oprzeć 
wrażeniu potężnego piękna. Rów­
nocześnie jednak odczuwamy ca­
łą grozę zjawiska. Błyskawice o- 
ślepiają nas, choć czas ich trwania 
wynosi zaledwie 7 i o o o  sekundy. 
To też starożytni w podziwie nad 
potęgą tego zjawiska, nadawali 
mu boskie pochodzenie.

Istota piorunów długo była nie­
znana. Niektórzy uczeni twierdzą, 
że już w starożytnym Egipcie, ka­
płani zaopatrywali świątynie w 
gromochrony. Gdyby nawet tak 
było, to tradycja ta nie mogłaby 
mieć nic wspólnego z odkryciem 
Franklina dokonanem w r. 1752. 
Genjalny ten człowiek o wszech­
stronnych zdolnościach, był wy­
bitnym uczonym, dziennikarzem, 
dyplomatą, a z zawodu drukarzem; 
na podstawie własnych i cudzych 
badań wykrył on, że pioruny 
są to wyładowania elektrycz­
ności atmosferycznej. Obserwując 
iskrę elektryczną przyszedł do prze­
konania, że ta iskra i trzask jej 
towarzyszący stanowią w drobnych 
rozmiarach obraz błyskawicy i 
grzmotu. Wychodząc z założenia, 
że chmura wyrzucająca błyskawi­
cę jest siedliskiem „płynu elek­
trycznego", wpadł na pomysł, że­
by płyn ten „ściągać" zapomocą 
pręta metalowego, osadzonego na 
wysokiej wieży. Oto była główna 
koncepcja gromochronu, odkrycie 
i wynalazek, którego jak dotąd 
niczem lepszem nie zastąpiono.

Wykonanie pierwszej próby od­
było się dn. 2 czerwca 1752 r. 
Franklin, jak wiadomo, przed zbli­
żającą się burzą wypuścił bar­
dzo wysoko w powietrze latawca 
z żelaznym ostrzem, zaopatrzone­
go w sznurek konopny. Niestety, 
nie znano jeszcze wówczas dokład­
nie praw przewodnictwa elektrycz­
ności. Sznurek przemoknięty od 
deszczu, stał się dobrym przewod­
nikiem i człowiek, który pierwszy 
puszczał latawca, zginął rażony 
piorunem. Następne próby, przy 
zastosowaniu sznura jedwabnego 
jako izolacji, powiodły się i stwier­
dziły przypuszczenia Franklina. 
Klucz żelazny umieszczony na koń­

cu konopnego sznura działał jako 
zbiornik elektryczności i dawał 
iskry, skoro przybliżono do niego 
rękę. Było to już dostatecznym 
dowodem istnienia elektryczności 
atmosferycznej. To też już w roku 
następnym Franklin wystąpił z go­
tową koncepcją. Na dachu swego 
domu ustawił protoplastę dzisiej­
szego gromnika, pręt żelazny, po­
łączony z wilgotną warstwą ziemi.

Z wynalazku tego pierwsza 
skorzystała Ameryka. W Europie 
pierwszy piorunochron zaprowa­
dzono w miejscowości Prendic na 
Morawach. Hamburg zaś bjd pierw- 
szem miastem, które w ten spo­
sób zabezpieczyło przed piorunami 
swe gmachy publiczne. Znacznie 
później dopiero piorunochrony po­
częto wprowadzać we Włoszech, 
Francji i Polsce.

Badania nad elektrycznością at­
mosferyczną, zapoczątkowane przez 
Franklina są od dwóch wieków 
intensywnie prowadzone dalej. 
Dzisiaj już wiemy, że słońce jest 
źródłem tej elektryczności, którą 
chmury rozbrajają względem ziemi 
pod postacią piorunów. Natężenie 
f)rądu w „strudze" pioruna może

Błyskawica widlasta

dochodzić do 10.000 a nawet i 
100.000 amperów, a napięcie wzra­
sta w miarę .wznoszenia się, na 
każdy 1 m o 100 wolt. Potężną 
siłę tych wyładowań można oce­
nić ze skutków ich uderzeń.

Jeżeli chodzi o postać, w jakiej 
występuje zjawisko piorunów, to 
jest ona bardzo rozmaita. Znane 
są wszystkim owe pioruny zygza­
kowate, przerzucające się z chmu­

ry do chmury, bądź z chmury do 
ziemi, w postaci jednolitej linji 
ognistej. Bywają „okazy" rozgałę­
zione w kształcie drzewa, a także 
w postaci smug. Wywołują one 
gwałtowne detonacje jako jedno­
razowe uderzenie, lub też długie 
dudnienie grzmotu.

Najrzadsze, lecz może najbar­
dziej ciekawe są jednak pioru­
ny w postaci sznura pereł, różań­
ca, a wreszcie pioruny kuliste, 
które poruszają się wolno poczem 
nagle wybuchają tuż nad ziemią.

Długi czas podawano w wątpli­
wość istnienie tego rodzaju wy­
ładowań, dopóki ich nie stwierdzo­
no zapomocą zdjęć fotograficznych. 
I tutaj teorja, tak dotąd wyczer­
pująco tłumacząca mechanizm po­
wstawania piorunów, okazała się 
nagle zupełnie niedostateczna. Po­
częto szukać nowych dróg w tej 
dziedzinie — a do wyświetlenia 
zjawisk i stworzenia nowych teo- 
ryj, przyczyniły się w dużym stop­
niu obserwacje Włocha, profesora 
Galii. Uczony ten, od wielu lat 
pracujący w tej gałęzi nauki, za­
obserwował pewnego dnia błyska­
wicę, której świetlna smuga, za­
rysowawszy się wyraźnie na ciem- 
nem tle nieba, przetrwała przez 
parę sekund, poczem obniżyła się, 
zbladła i dopiero po chwili znik­
nęła. Zjawisko podobne oglądało 
także kilku innych obserwatorów.

Było jasne, że owa świetlna 
smuga była substancją i to sub­
stancją cięższą od powietrza, sko­
ro obniżyła się.

Nie przesądzając narazie składu 
chemicznego owej tajemniczej sub­
stancji, nazwano ją poprostu „ma- 
terją błyskawicową". Ma to być 
gaz, utworzony ze składników po­
wietrza, lecz cięższy od niego. 
Powstaje tylko w tak wysokiej 
temperaturze, jaka ma miejsce 
przy wyładowaniach elektrycznych. 
Gaz ten, skutkiem oziębienia ule­
ga rozkładowi bądź powoli, bądź 
gwałtownie, przyczem następuje 
eksplozja, przy której owa materja 
fosforyzuje.

Może się i tak zdarzyć, że smu­
ga „materji błyskawicowej", za­
miast występować w postaci cią­
głej, skupia się w serję ziaren, 
równo oddalonych od siebie, po­
dobnie jak cienka struga wody 
może się przekształcić w szereg 
kropel, gdy zmniejszymy jej do­
pływ. Wtedy powstaje błyskawica 
pod postacią różańca lub sznura
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pereł. Powstanie pioruna kuliste­
go — który jest zjawiskiem bardzo 
pięknem, choć niezwykle rząd­
kiem — tłumaczymy dzisiaj w spo­
sób następujący: gwałtowne wy­
ładowanie elektryczności atmosfe­
rycznej powoduje utworzenie się 
wielkiej ilości materji błyskawi­
cowej pomiędzy ziemią, a nisko 
przebiegającą chmurą. Opadając, 
kurczy się ona pod wpływem na­
pięcia powierzchniowego i wresz­
cie skupia się pod postacią kuli. 
Ponieważ w tej formie posiada 
zmniejszoną objętość, więc też po- 
wolniej ostyga, co pozwala jej 
dłużej zachować swą postać. Jest 
tylko trochę cięższa od powietrza, 
zatem łatwo ulega działaniu wia­
tru, któremu daje się unosić. Cza­
sem zdarza się, że wpada oknem 
do mieszkań ludzkich, a wylecieć 
może nawet kominem.

Jeżeli powietrze jest spokojne, 
to kula taka odbija się od ziemi 
elastycznie jak piłka, zostawiając 
po sobie ślady spalenizny.

Ażeby dojść do ostatecznej kon­
kluzji w badaniu istoty i składu 
chemicznego owej materji błyska­
wicowej, próbowano wytwarzać 
sztuczne pioruny w laboratorjach. 
Nie jest to jednak wcale łatwo.

bowiem środki jakiemi rozporzą­
dzają laboratorja, nie stoją w żad­
nym stosunku do potęg przyrody. 
Największe laboratorjum francu­
skie Ampere’a, rozporządza miljo- 
nem wolt, a prof. Verrin, odtwa­
rzał wyładowania przy 500.000 wolt. 
Lecz pioruny owe są stosunkowo

Piorun kulisty

mizerne, posiadają długość tylko 
niewielu metrów, podczas gdy w 
przyrodzie, rozciągają się na ol­
brzymie, milowe połacie nieba.

Bardzo cennemi w tych bada­
niach okazały się materjały obser­

wacyjne, dostarczone przez przy­
godnych choćby tylko obserwato­
rów. Lecz spełniają one swą rolę 
tylko wtedy, jeżeli są dokładne 
i o ile możności ścisłe. Część od­
powiedzialności najlepiej jest zrzu­
cić na aparat fotograficzny, który 
najlepiej odda zjawisko, oczywiście 
tylko w tym wypadku, jeżeli za­
chodzi ono w porze nocnej.

Przystępując do wykonania ta­
kiego zdjęcia, należy najpierw do­
kładnie zaobserwować, w której 
stronie horyzontu ukazują się bły­
skawice najobficiej. Poczem w za­
obserwowanym kierunku zwraca­
my soczewkę aparatu, otwieramy 
migawkę „łapiemy" zjawisko na 
kliszę. Po zniknięciu jednej bły­
skawicy, a przed pojawieniem się 
nowej, należy aparat zamknąć. 
Zmieniając kolejno klisze (lub fil­
my) możemy w przeciągu jednego 
wieczora skompletować sobie bar­
dzo ciekawą kolekcję zdjęć.

Fotografje takie prócz satysfak­
cji jaką dadzą amatorowi, mogą 
się również przyczynić do posu­
nięcia naprzód badań nad istotą 
zjawiska piorunów.

M. G.... ska

N A S ZE S PRAWY
O BYT NASZEGO PISMA

Osiemnaście miesięcy mija, gdy po­
raź pierwszy dotarła do nas wieść, że 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wydaw- 
niczy wydawać będzie tygodnik „Or­
gan Podoficerów Wojska Polskiego". 
Organ, w którym podoficer będzie mógł 
mieć coś do powiedzenia co do treści 
tematów, wyglądu i ceny pisma, gdzie 
znajdzie możność określenia swych 
wrażeń z chwili obecnej, czy z czasów 
minionych. Gdzie będzie mógł się wy­
powiedzieć co do swoich trosk w jego 
życiu służbowem i pozasłużbowem, 
i wreszcie źródło skąd czerpać będzie, 
by uzupełniać swe wiadomości facho­
we — swoje wykształcenie ogólne. Wie­
lu podoficerów rozumiejąc ten fakt 
z wielką ciekawością i radością ocze­
kiwało tego pierwszego numeru, bo 
był to przecież wypadek dotychczas 
nienotowany; podoficer ma mieć swój 
własny organ; żadne wojsko do takiego 
stanu rzeczy jeszcze nie doszło. W ża- 
dnem wojsku, pomimo że w niektó­
rych państwach, jak np. Francji podo­
ficer jest lepiej usytuowany, nie dano 
podoficerowi tych praw i przywile­
jów, raczej uważając taki krok za n ie­
korzystny, zgubny dla wojska. Wyszedł 
tedy pierwszy num er i wiele wiele

następnych, które garstka podoficerów 
z uradowanem sercem czyta. Większe 
grono podoficerów może go czyta, jed­
nak niechętnie się do niego odnosi, 
nieabonuje, czasem nawet bojkotuje 
lub też z ironicznem uśmiechem na 
niego spogląda. Gdzie szukać przy­
czyny małej ilości abonentów? Na czę­
ste zapytania wśród kolegów dostaje 
się zazwyczaj dwie odpowiedzi: „jest 
za drogi", lub „nic ciekawego nie p i­
sze", a racji nie doszukasz się w jed­
nym ani w drugim wypadku. Raczej 
zachodzi tu jeszcze trzeci wypadek; 
większość kolegów uważa tygodnik ja ­
ko swego rzecznika w naszych spra­
wach czysto służbowych.

Źe „Wiarus" nie postarał się jeszcze 
o szasery z podwójnym lampasem, ani
0 pas wyjściowy, o ubrania cywilne
1 t. p.

Głęboko zastanówmy się nad podob­
nym poglądem. Nie może przecież w 
żadnem wojsku powstać taki organ, 
któryby swoim władzom narzucał swą 
wolę. Źe w dziale „nasze sprawy" po­
ruszane są różne tematy związane czy 
to z naszem umundurowaniem lub do­
maganiem się różnych praw, to takie 
artykuły wyrażają raczej nasze życze­
nia i omawiają nasze kłopoty, które

mogą być pod uwagę brane w chwili, 
gdy różne komisje ustalają naszą prag­
matykę lub też wydają rozporządzenia 
co do naszego umundurowania; które 
posłużą naszym władzom do wniknię­
cia w życie podoficera i jego potrzeb 
i mogą być wskazówką, jakie należy 
wytworzyć warunki, by mieć w przy­
szłości dobry korpus podoficerski. Nie 
znaczy to jednak, by nasze życzenia 
odrazu zostały ziszczone. Wiarus nie 
ma i nie może być gazetką do wyra­
żania trosk i narzekań, przeciwnie ma 
być tygodnikiem fachowo-naukowym.
0  ile podoficer widzi pewne niedo­
magania, to pierwszą przyczyną tego 
złego jest niezrozumienie ważności 
własnego organu wśród podoficerów,
1 zbyt szczupła ilość jego abonentów. 
Podoficer zbyt często porównuje cenę 
Wiarusa z innemi dziennikami, lub tez 
z Żołnierzem Polskim. Tymczasem Żoł­
nierz Polski jest subwencjonowany 
przez M S.Wojsk., podczas gdy Wiarus 
nie otrzymuje żadnych subwencji, jest 
pismem samowystarczalnem, Pozatem 
dzienniki swoją egzystencję opierają 
na dochodach z ogłoszeń, takich do­
chodów Wiarus niema prawie wcale, 
o ile takie znajdzie, by uzupełnić nie­
mi powstające luki w dochodach, to
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uszczupla przez to miejsce poświęcone 
dla wiedzy ogólnej lub informatorowi. 
Jeśli porównamy natomiast sam wy­
gląd zewnętrzny Wiarusa i innych 
pism, to Wiarusowi niedorówna żaden 
dziennik ani tygodnik tego typu np. 
co Żołnierz Polski, a tygodniki o po­
dobnym wyglądzie są w tej samej ce­
nie lub droższe.

Wielką przyczyną szczupłej ilości 
abonentów jest bardzo bolesny fakt, 
że pokaźna liczba podoficerów nie ro ­
zumie swego stanowiska w wojsku 
nawet jako rzemiosła i środka docho­
du. Każdy przeciętny robotnik i rze­
mieślnik kocha swą pracę, i wkłada 
w swą pracę całą duszę, 1 każdy z nich 
używać będzie wszelkich środków, by 
uzupełnić swoją wiedzę fachową, by 
się jaknajdalej kształcić, by módz, jak 
na drabinie, iść coraz wyżej, zapewnia­
jąc swojemu pokoleniu lepszy byt 
i wzamian szacunek ludzi i spokojną 
starość. A cóż dopiero podoficer, który 
powinien służyć z czystych pobudek 
ideowych, na którego barki kładzie 
ojczyzna obronę swej całości przez 
wyszkolenie i wychowanie swego oby­
watela, chcąc mieć w podoficerze wzo­
rowego, wykształconego urzędnika. Ta­
kim środkiem wychowawczym dopo- 
magającem, dorodzającym ma być ty ­
godnik „Wiarus" i będzie nim, gdy się 
liczba abonentów pomnoży np. pięcio­
krotnie, przez co Wiarus będzie pięć 
razy tak obszerny jak jest.

A dalej jaki cel faktyczny ma mieć 
ten tygodnik, jaka ma być jego treść?

Na pierwszem miejscu znajdziemy 
tematy z wiedzy wojskowej i różnych 
dziedzin ze specjalnem uwzględnieniem 
życia i wyszkolenia w wojskach na­
szych sąsiadów, przez co podoficer 
stale uzupełniać będzie swoje wiado­
mości, wiemy bowiem, że zwłaszcza 
w dziedzinie wojskowej znaczy się 
szalony rozwój techniki, zwłaszcza u 
naszego zachodniego sąsiada i przyj­
dzie może taka chwila, gdy dla pie­
chura nie wystarczy być piechurem 
a dla kawalerzysty nie wystarczy sza­
bla i koń, gdy o zwycięstwie decydo­
wać będzie rozum i znajomość środ­
ków niszczycielskich przeciwników.

Na drugiem miejscu — tematy z wie­
dzy ogólnej, by podoficer sam się kształ­
cił, aby znaleźć mógł tematy i środki 
celem wychowania swoich podwład­
nych w duchu narodowym. Pozatem 
tematy z krajoznawstwa, by tą drogą 
poznać swój kraj.

Następnie z naszego życia wojsko­
wego, sportowego i towarzyskiego, byś­
my stale, całe wojsko-, duchem byli 
razem. Pozatem rozrywki umysłowe, 
dodatek dla Pań i t. p.

Wiarus pozatem mógłby być inicja­
torem, pośrednikiem, a nawet organi­
zatorem lub doradcą wycieczek krajo­
znawczych, kursów dokształcających 
i t. p. Inicjatorem i doradcą funduszów 
samopomocy i budowy domów wypo­
czynkowych. Mógłby utrzymywać sta­
łego informatora celem udzielania in- 
formacyj w sprawach służbowych. By 
to zrealizować, trzeba by każdy pod­

oficer stał się abonentem a treść odra­
zu się wzbogaci, będzie więcej warto­
ściowa a informator będzie jaknajści- 
ślejszym, bo będą środki na opłacanie 
odpowiedniego personelu i na opłaca­
nie większej liczby współpracowników.

Koledzy! Zwracam się do Was z go­
rącym apelem gremjalnego abonowa- 
nia Wiarusa, bo przecież jest to nasze 
pismo. Pismo podoficera, w którem 
każdy podoficer może głos zabrać. Niech 
ten przywilej raz zdobyty, przywilej 
jaki tylko wojsko polskie posiada, nie 
upadnie. Niech nasze władze wojsko­
we wiedzą, że jesteśmy godni takiego 
przywileju, że go sobie nie lekcewa­
żymy, a zagranica, która doskonale o 
tem wie, że posiadamy własny organ 
nie przypomni nam przysłowia pol­
skiego o „ogniu słomianym".

Abonujmy gremjalnie, czerpiąc z Wia­
rusa wiedzę wszechstronną, która nam 
dopomoże do opanowania naszego za­
wodu, która nam dopomoże do wycho­
wania i wyszkolenia jaknajwiększej 
ilości obywateli państwa, przetwarza­
jąc ich w wiernych synów ojczyzny. 
Z Wiarusa będziemy czerpać siłę, moc 
i hart ducha. Niech ten tygodnik sta­
nie się naszym przewodnikiem, zagrze­
wając nasze serca do stałej niestru­
dzonej pracy, pracy nad ugruntowa­
niem ojczyzny, byśmy z niezachwianą 
wiarą w przyszłość, spokojnem okiem 
patrzyli w twarz niebezpieczeństwu, 
jakie nam zagraża z zachodu i wschodu.

Kapałczyński st. sierż.

z  N A S Z E G O  ŻYCI A
UCZCZENIE PAMIĘCI S. P. SIERŻ. 

STANISŁAWA BROJKA
Staraniem korpusu podoficerów za­

wodowych 50 p. s. kres. stanął na cmen­
tarzu w Sarnach pomnik na grobie ś. p. 
sierż. Brojka Stanisława, który został 
zamordowany w pociągu wraz z ś. p. 
kpt. Łopatką Józefem w dniu 1 maja 
1931 roku.

Poświęcenie pomnika odbyło się dnia

2 listopada w obecności dowódcy puł­
ku K. O. P. Sarny pułkownika Nieza- 
bytowskiego oraz dowódcy 111/50 p. s. 
kres. mjr. Schullera, korpusu oficerskie­
go, podoficerskiego oraz licznie zgro­
madzonej publiczności, która wyraziła 
uznanie dla korpusu podoficerów za 
uczczenie pamięci tragicznie zamordo­
wanego kolegi.

Sierż. Jagielski

KURS DOKSZTAŁCAJĄCY POD­
OFICERÓW 58 P. P.

Celem zdobycia świadectwa ukoń­
czenia 7 klas szkoły powszechnej 85 
podoficerów 58 p. p., którzy pomimo 
dłuższego nauczania nie zdobyli świa­
dectwa, zorganizowali pod kierowni­
ctwem ref. oświatowego pułku, por. 
Ciepielowskiego, w szkole im. Śnia- 
deckicb w Poznaniu kurs dokształcający.

Koszykówka w 37 p. p Kutno
Fot. st. »ierż. .Jaworski

Kompanja rezerwistów składnicy mat. intend. 
w Krakowie
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Uczestnicy biegu myśliwskiego, urządzonego na dzień św. Huberta przez 11 p. uŁ w Ciechanowie
Fot. Buthcar

Dnia 30, IX. 31 nastąpiło uroczyste o- 
twarcie kursu, który potrwa 9 miesięcy.

Podczas otwarcia por. Ciepielowski 
w swem przemówieniu gorąco zachę­
cał podoficerów, by pomimo uciążli­
wej służby wytrwali w swym zamiarze.

W krótkich słowach dyr. Zych, kie­
rownik kursu, przyrzekł, że zespół nau­
czycielski dołoży wszelkich sił by nam 
pracę ułatwić.

Na zakończenie jeden z podoficerów, 
dziękując por. Ciepielowskiemu za 
inicjatywę, a zespołowi nauczycielskie­
mu za oczekujący trud, oświadczył, że 
wszyscy uczestnicy kursu jak najgor- 
liwiej przystąpią do pracy,

ĆWICZENIA PODOF. REZ. INT. 
W KRAKOWIE

W Składnicy Materjału Intendenckie- 
go w Krakowie odbyły się w czasie od 
17 sierpnia do 12 września ćwiczenia 
podoficerów rezerwy. Zjechali się po­
doficerowie z różnych części Rzplitej.

Serdecznym powitaniem i wspomnie­
niom z czasów wspólnie odbytej służ­
by czynnej nie było końca, ale natych­
miast po przeprowadzeniu wstępnych 
czynności rozpoczęła się programowa 
praca.

Fodofic. rez. podzieleni zostali na 3 
grupy: rachunkową, mundurową i żyw­
nościową.

Program zajęć obejmował prócz ćwi­
czeń wojsk, wykłady prowadzone przez 
oficerów, a opracowane specjalnie dla 
poszczególnych grup. Celem uzupełnie­
nia teoretycznych wykładów zwiedzili 
podoficerowie rez. poszczególne zakła­
dy służby intendentury, by na miejscu 
zapoznać się z ich charakterem, orga­
nizacją i systemem pracy.

Zwiedzono ponadto cywilne zakłady 
przemysłowe o charakterze zbliżonym 
do zakładów służby intendentury, przy- 
czem nie pominięto również zwiedze­
nia zabytków Krakowa,

Program ćwiczeń wojskow'ych obej­
mował również ćwiczenia nocne i ca­
łodzienne ćwiczenia bojowe.

Końcowe egzaminy sprawdzające wy­
kazały duży postęp w opanowaniu przez 
podoficerów rez. przewidzianego pro­
gramu, czego rezuliatem były liczne a- 
wanse do stopni kaprali i plutonowych 
rezerw'y.

Na zakończenie ćwiczeń odbyła się 
wspólna fotografja oraz obiad poże­
gnalny. Do zgromadzonych rezerwistów 
przemówił zarządca Składnicy, dzięku­
jąc za owocną pracę i życząc frekwen- 
tantom dobrych wyników w ich zawo-

Pomnik sierź. Ą. Brojka zamordowanego 
podczas napadu w pociągu w dn. 1. V.1931 r.

dach cywilnych, kończąc przemówie­
nie okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, prof. Ignacego Mościckiego 
i p. Ministra Spraw Wojskowych Mar­
szałka Polski, Józefa Piłsudskiego, 0 -  
krzyk ten powtórzyli podoficerowie, 
poczem orkiestra odegrała hymn naro­
dowy.

Wkońcu jeden z podoficerów podzię­

kował gronu oficerskiemu za starania 
i opiekę, poczem podoficerowie przy 
dźwiękach orkiestry odprowadzeni zo­
stali na dworzec kolejowy.

ŚWIĘTY HUBERT W 13 P. A. P.
Dzięki inicjatywie dowmdcy 13 p. k, 

a. p. pułk. dypl. Tiletschki dn. 31 paź­
dziernika b, r. na polach obarowskich 
pod Równem odbył się dorocznym zwy­
czajem bieg myśliwski 13 p. k.a.p. Bieg 
miał dwa fragmenty: bieg oficerów i 
bieg podoficerów zawodow’ych. Trasa 
obejmowała 18 przeszkód naturalnych 
na 12 kilometrowej długości. Punktem 
wyjściowym był plac ćwiczebny puł­
ku, z którego rzutami, w odstępie pół­
godzinnym, wyruszali w poszczególne 
pola oficerowie i podoficerowie. Głów­
nym sędzią był ppułk. Łopatkiewicz> 
zast. dcy 13 p .k .a .p .  Wyniki biegu na­
stępujące: w polu oficerskiem I miejsce 
ppor. Sienkiewicz na wał. „Pirad", II 
miejsce kpt. Kuphal na wał. „Skrom­
ny", III miejsce por. Toni na klaczy 
„Westalka", IV miejsce por. Chiliński 
na wał. „Wirtuoz". W polu podoficer- 
skiem I miejsce ogn. Staroń Juljan na 
klaczy „Panna", II miejsce st. ogniom- 
Biernat Mieczysław na wał. „Łazarz", 
III miejsce plut. Bednaruk Ignacy na 
wał. „Rysak", IV miejsce plut. Lebiedź 
na wał. „Ozóg".

Rozdanie nagród odbyło się, dzięki 
uprzejmości p. Rogalińskiego Kazimie­
rza, w parku majątku Obarów ks. Cze- 
twertyńskich, poczem zaproszeni go­
ście i uczestnicy spożyli z humorem 
tradycyjny bigos myśliwski.

Podoficerowie 58 p p. podczas otwarcia kursu dokształcającego
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Z e  ś w i ę t a  n i e p o d l e g ł o ś c i  
P. Prezydent Rzplitej przed frontem oddziałów

Fot. Pikiet

Do r o c z n y m  zwyczajem odbyła 
się w rocznicę odzyskania nie­
podległości defilada oddziałów 
garnizonu warszawskiego przed 

Panem Prezydentem Rzplitej. Znako­
mita postawa żołnierzy wywołała ży­
wiołowy entuzjazm publiczności co 
świadczy o głębokim sentymencie 
jaki żywi społeczeństwo do żołnierzy 
i ich Wodza Józefa Piłsudskiego.

Z a r z ą d z e n i e m  Pana Prezydenta 
Rzplitej została odroczona na 
trzydzieści dni sesja Sejmu i Se­
natu, tak że najbliższe obrady 

ciał parlamentarnych nastąpią w dniu 
10 grudnia.

Sądzimy, że z tą chwilą wejdzie pod 
obrady plenum nowa pragmatyka pod­
oficerska referowana przez posła Wag­
nera i w ostatecznej formie stanie się 
obowiązującem prawem.

W ALKI na Dalekim Wschodzie 
trwają w dalszym ciągu, zna­
cząc linję frontu wieloma o- 
fiarami. Już dziś doprawdy 

trudno zorjentować się we wzajemnem 
położeniu oddziałów, w ich liczbie i 
agresywności.

Jedno jest tylko wiadome, że z ma­
łej zbrojnej interwencji wytworzyła 
się prawdziwa wojna, któ­
rej losy są dużą niewia­
domą. W bieżącym ty ­
godniu odbędzie się w tej 
sprawie druga z kolei se­
sja Ligi narodów. Gzy to 
odniesie jakiś skutek? Zo­
baczymy.

Dn ia  13 listopada r. b. 
zmarł w Niccy ś. p. 
mjr. dypl. Andrzej 
Nałęcz - Korzeniow­

ski, ostatnio p. o. konsula 
Rzeczypospolitej Polskiej w 
tem mieście.

Ś. p. Andrzej Nałęcz-Ko- 
rzeniowskiur. d.9.XI 1892 r..

stary Drużyniak z chwilą wybuchu woj­
ny światowej staje jako jeden z p ierw ­
szych żołnierzy na zew Komendanta, 
bierze udział we wszystkich walkach 
I Brygady, później zaś, jako już oficer 
obejmuje stanowisko adjutanta oso­
bistego Józefa Piłsudskiego, pełniąc przy 
Nim tę funkcję przez szereg lat, za­
równo przed kryzysem legjonowym 
w r. 1917, jak i bezpośrednio po odzy­
skaniu niepodległości w r..l918.

W Polsce Niepodległej ś. p. Andrzej 
Nałęcz-Korzeniowski wciąż jako adju- 
tant i bezpośredni współpracownik Wo­
dza Naczelnego bierze udział w woj­
nie 1919—1920 r., poczem po ukończe­
niu Wyższej Szkoły Wojennej miano­
wany zostaje kierownikiem ref. I Ga­
binetu Ministra Spraw Wojskowych.

W latach ostatnich ś. p. Andrzej Na­
łęcz-Korzeniowski wyjeżdża na studja 
zagraniczne w zakresie muzeologji woj­
ska, której to gałęzi wiedzy pragnie

Wystawa oświatowa we Lwowie

w s t o ł i c y
Defiłada czołgów przed P. Prezydentem

się specjalnie poświęcić. Niestety stan 
jego zdrowia pogarsza się z roku na 
rok i uniemożliwia mu oddanie się 
całkowite umiłowanej przezeń pracy.

Dnia 13 listopada śmierć nieubłaga­
na przecina pasmo życia tego gorącego 
patrjoty, doskonałego oficera i n ieo d ­
żałowanego kolegi.

Cześć Jego pamięci.

CIĘŻKI kryzys gospodarczy, w y­
wołujący w szeregu państwach 
tarcia polityczne, w konsekwen­
cji zmusza kierowników tych 

państw do od woły wania się drogą wy­
borów do narodu.

Ostatnio, jak wiadomo, odbyły się 
wybory w Anglji i Rumunji. Stąd na 
otwarcie ciał parlamentarnych w obu 
tych krajach dwie mowy tronowe.

Król Jerzy, mówiąc o działalności 
nowego rządu jedności narodowej m 
inn. oświadczył:

Naród został wezwany przez mini­
strów do udzielenia im pełnomocnictw 
na prowadzenie polityki, mającej na 
celu wzbudzenie całkowitego zaufania 
do naszych finansów i opracowanie 
planów, któreby zapewniły korzystny 
bilans handlowy. Rząd pragnie od na ­
rodu zupełnej swobody studjowania 
propozycyj, które mogą być korzystne 
w tej dziedzinie. Członkowie rządu 

mają obecnie te upraw nie­
nia. Omawiane zagadnie 
nia są już badane przez 
rząd, odpowiećlnie decyzje 
zostaną powzięte i wpro­
wadzone w życie możliwie 
jaknajprędzej.

Król Karol powiedział: 
Jak wszystkie inne kraje, 

dotknięte powojennym kry 
zysem gospodarczym, Ru- 
munja z kolei musi się od­
wołać do ofiarnego ducha 
swych obywateli. Rząd 
przedstawi znacznie zredu­
kowany projekt budżetu, 
w którym zamieszczone bę­
dą tylko wydatki, niezbędne
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dla działalności aparatu państwowego. 
Aby ulżyć tym, którzy najbardziej ucier­
pieli w obecnych okolicznościach, orę­
dzie zapowiada przeprowadzenie kon­
wersji długów rolniczych, utworzenie 
kasy amortyzacyjnej oraz emisję obli- 
gacyj przemysłowych.

Tak postanawiają, przez usta swych 
monarchów, rządy państw europejskich 
złagodzić skutki kryzysu.

C ELEM pogłębienia 
wiedzy fachowej ofi­
cerów oświatowych 
otwarty został 3 b. 

m. we Lwowie kurs 
informacyjny dla tych ofi­
cerów. Otwarcia dokonał 
dowódca O. K. Lwów gen. 
bryg. Popowicz w obecnoś­
ci przedstawicieli M. S.
Wojsk., M. Wyz. Rei. i 
Ośw. Publicz., wojewódz­
twa lwowskiego, kurato- 
rjum i t. p., przy licznym 
udziale oficerów i miejsco­
wego społeczeństwa. Kurs 
ten, który został postawio­
ny na wysokim poziomie nauko­
wym ma za zadanie głębsze zapoznanie 
referenta oświatowego z tem, jak ma 
inicjować, organizować, prowadzić pra­
cę oświatowo-kulturalnsl w wojsku, po­
nadto z metodami naukowemi tej pra­
cy, z jej formami i zakresem, zarówno 
w ramach wojska, jak i w szerszych 
ramach ogólno-państwowych. Kierow­
nikiem kursu jest wytrawny znawca tej 
dziedziny mjr. J Klink, wykładowcami 
wybitne siły fachowe. Przy kursie, łącz­
nie z nim otwarta została wystawa o- 
światowa, która jest zreasumowaniem 
wyników pracy z tego zakresu w woj­
sku, zwłaszcza zaś na terenie O. K.

Lwów. Daje ona dokładny obraz jaki 
jest warsztat pracy referenta oświato­
wego. Wśród jej eksponatów znajdu­
jemy tabele, wykresy, fotografje, ilu­
strujące różne formy pracy oświatowo- 
kulturalnej w wojsku, wzory rozkazów, 
regulujących tę pracę, sprawozdania, 
przeróżne wydawnictwa z tego zakresu 
i t. p. Wystawa dzieli się na następu­
jące działy: ogólny (statystyczny), żol-

W  Moskwie zamieniono cerkiew 
na muzeum przeciw religijne

Tryumfalny przyjazd Lavala do Paryża

nierski, szkoły początkowe, bibljoleki 
oraz życie kulturalne. Na wystawę na­
desłało swe eksponaty szereg O. K, i 
instytucyj, jak np. Biały Krzyż, Zwią­
zek Teatrów Ludowych, Wojskowy In­
stytut Naukowo - Wydawniczy. Wstęp 
na wystawę, która mieści się w Domu 
Emigracyjnym — bezpłatny.

P ONIŻEJ podajemy wyjątki z prze­
pisów o udzielaniu pożyczek dla 
inwalidów w Państwowym Ban­
ku Rolnym.

I. W myśl statutu, załączonego do 
pisma Pana Ministra Skarbu z dn. 
§.VII.29 r. Nr. Dz. III.7218/6/29, inwa­
lidzki kredytowy fundusz gospodarczy 
przeznaczony jest na pożyczki zwrotne 
dla inwalidów wojennych, na założenie 
warsztatów pracy na roli, w rzemiośle, 
w przemyśle, względnie w handlu 
oraz na ich rozbudowę; fundusz ten 
stanowi kapitał obrotowy administro­
wany przez P.B. R., uzupełniany wpły­
wami ze zwrotu oraz oprocentowania 
udzielanych pożyczek, podlegający 
zwrotowi skarbowi państwa najdalej 
w roku 1934.

II. Rozdział kredytu należy do 
Głównego Komitetu Pożyczkowego przy 
Państwowym Banku Rolnym. Przyzna­
wanie pożyczek i zabezpieczanie ich 
należy do kompetencji Komitetów Po­
życzkowych przy oddziałach Państwo­
wego Banku Rolnego w Warszawie, 
Krakowie, Katowicach i Poznaniu.

111. Do zakresu czynności Głównego 
Komitetu Pożyczkowego należy:

a) rozdział sum inwalidzkiego kre­
dytowego funduszu gospodarczego na 

poszczególne Komitety Pożyczkowe

przy oddziałach Banku w Warszawie 
Krakowie, Katowicach i Poznaniu,

b) ustalenie szczegółowych przepi­
sów udzielania pożyczek, sposoby kon­
troli nad ich zużyciem oraz terminów, 
w jakich winny odbywać się posie­
dzenia Komitetów Pożyczkowych przy 
oddziałach Banku,

c) rozpatrywanie i wydanie osta­
tecznej decyzji w sprawach sprzeci­

wów, zgłoszonych przez 
przedstawicieli władz pań­
stwowych w stosunku do 
uchwał Komitetów Pożycz­
kowych,

d) decyzje w sprawach 
likwidacji spraw pożyczko­
wych z funduszu zł. 500.000 
na dotacje zwrotne dla 
inwalidów wojennych.

IV. Posiedzenia Komi­
tetu Pożyczkowego odby­
wają się w lokalu P. B. R. 
raz na miesiąc, w miarę 
napływu podań o pożyczki.

V. Do zakresu czynnoś­
ci Komitetu Pożyczkowego 
należy:

a) przyznawanie pożyczek z określe­
niem warunków ich udzielenia;

b) ustalenie sposobu zabezpieczenia 
pożyczek;

c) decydowanie o przedterminowem 
ściągnięciu pożyczek, nieprzewidzia- 
nem w przepisach;

d) likwidacja pożyczek, udzielanych 
z funduszu na dotacje zwrotne dla 
inwalidów wojennych;

VI. Wysokość pożyczki dla jednego 
inwalidy wojennego nie może prze­
kraczać 3 000 zł.

(Dokończenie nastąpi)

Mistrz tuczny Japonji 
Samo Sato
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22 P. P. W LIDZE PIŁKARSKIEJ
Tegoroczne rozgrywki piłkarskie o 

mistrzowstwo Polski w klasie A i o 
przejście do ligi, do exlra-klasy pił­
karskiej, zakończyły się sensacją nie- 
lada Zdobywszy mistrzowstwo okręgu 
i grupy oraz zwyciężywszy w półfinale, 
drużyna pułkowa 22 p. p. z Siedlec do­
szła do finału i pokonała ogólnego fa 
worvta śląski klub Naprzód z Lipin. 
W ten sposób po raz pierwszy do gro­
na wyborowych polskich drużyn pił­
karskich weszła drużyna pułkowa.

Nikt nie hył przygotowany na taką 
niespodziankę.

Wiadomość o bezprzykładnym spor­
towym sukcesie 22 p. p. i przeświad­
czenie, iż jego korpus podoficerski o- 
raz poszczególni podoficerov^ ie niewąt­
pliwie walnie przyczynili się do trium ­
fu barw pułkowych skłoniła nas do 
natychmiastowego wybrania się do Sie­
dlec w specjalnej misji z ramienia re­
dakcji „W iarusa“.

*  *  *

W pułku wszyscy żyją jeszcze pod 
wrażeniem swego wielkiego sportowe­
go zwycięstwa.

Już podoficer inspekcyjny na w ia­
domość, że przyjeżdżamy w tej spra­
wie z zapałem zaczyna opowiadać jak 
to było i jak będzie.

„A tymczasem — uśmiecha się — jutro 
jedziemy na zasłużony dwutygodniowy 
urlop“.

Bo okazało się, że i on jest graczem 
i triumfatorem.

Płk. Hozer, sam dawny sportowiec 
i piłkarz, entuzjastyczny protektor i o- 
piekun sportu w swoim pułku, dowie­
dziawszy się o przyjeździe przedstawi­
ciela „Wiarusa" prosi nas do swego 
gabinetu i oddaje go uprzejmie do na­
szej dyspozycji. Po chwili zbierają się 
tu wszyscy opiekunowie piłkarstwa o- 
raz czołowi jego przedstawiciele, z ust 
których bezpośrednio mamy dowie­
dzieć się o radościach i troskach naj­
młodszego ligowego ośrodka piłkar­
skiego.

Z rąk do rąk kursuje numer jednego 
ż pism sportowych, które wielce sce- 

!ptycznie wyraża się o nowej drużynie 
ligowej, wróżąc jej szybki powrót w 
otchłań A-klasy. Wszyscy są do żywego 
tern oburzeni.

Płk. Hozer, który właśnie następnym 
pociągiem w \b ie ra  się w lej sprawie 
do Warszawy, z głęboką wiarą i eniu- 
zjazimm lak zagaja rozmowę;

„Nie trzeba zgóry przesądzać sprawy, 
jeszcze ani razu nie zagraliśmy w li­
dze, a już grzebią nasze nadzieje i prze­
powiadają, że ani sportowo, ani finan­
sowo nie podołamy zadaniu i nie zdo­

łamy utrzymać się w lidze. To samo 
zresztą mówiono kiedyś i o Garbarni 
gdy weszła ona do ligi, a okazało się, 
że odrazu wybiła się ona na czoło pił- 
karslwa polskiego. Nie znaczy to, by­
śmy również spodziewali się zaraz 
pierwszego miejsca, ale mogę pana za­
pewnić, iż na ostatnie nie damy się 
zepchnąć i jeszcze nie jedna drużyna 
ligowa na własnej skórze przekona się, 
że potrafimy grać i zwyciężać".

„Nie polo od dłuższego czasu praco­
waliśmy z myślą o zaszczytnem wej­
ściu do ligi, aby teraz zmarnować plo­
ny tej pracy".

„Proszę nie myśleć, że nasz sukces 
jest jakimś przypadkowym wynikiem 
doraźnego powodzenia. Piłkarstwo w 
22 p. p. ma za sobą 10 lat pracy. Od 
1921 roku miał pułk stałą drużynę, któ­
ra rozgrywała mistrzowstwa kolejno 
w okręgach wileńskim, warszawskim 
i ostatnio lubelskim, przyczem już w 
1928 roku po raz pierwszy zdobyliśmy 
mistrzowstwo okręgu, a w latach na­
stępnych byliśmy zawsze u czoła".

„Nasi piłkarze pracują nad sobą tak 
systematycznie jak być może w żad­
nym klubie cywilnym, to też jeśli na­
wet będziemy swym przeciwnikom w 
lidze nieraz ustępować technicznie, ni­
gdy nie zawiedzie nasza kondycja fi­
zyczna i duch walki".

„Wszyscy piłkarze codziennie gimna­
stykują się, dwa razy na tydzień tre­
nują się na boisku, a w zimie przecho­
dzą zaprawę na sali".

„To też w tym roku na wiosnę uzy­
skaliśmy nierozstrzygnięty wynik 5 :5  
z ligową Legją. Nie jest to zresztą nasz 
jedyny sukces w walce ze stołecznemi 
drużynami, gdyż pokonaliśmy pozatem 
Warszawiankę 4:2, a rewanż z Legją 
przegraliśmy zaledwie 0:1, przyczem 
sprawozdawcy pisali, że przewaga Le- 
gji była tak nikła, iż wynik z powo­
dzeniem mógł być odwrotny".

„Pragnąłbym podkreślić zasługę kil­
ku osób, którym piłkarstwo wiele ma 
do zawdzięczenia. To przedewszysl- 
kiem mjr. Janowski, który właśnie od­
chodzi do KOPu i st. sierżant Czajka, 
oni to dziesięć lat temu dali po­
czątki, przyczem mjr. Janowski do 
ostatniej chwili opiekował się druży­
ną, a sierżant Czajka jeszcze na ostat­

nim meczu był czynnym i jednym z 
najofiarniejszych graczy zespołu i jego 
kapitanem. Dalej trzeba wymienić por. 
Subocza, który od dłuższego czasu jest 
trenerem naszych piłkarzy i doniedaw- 
na czynnym graczem. Obecnie jest on 
w Centr. Inst. Wych. Fiz., po ukończe­
niu zaś rocznego kursu powróci, by 
nadal opiekować się drużyną. Pozatem 
stałą, ofiarną pracę dla dobra piłkar­
stwa oddają mjr. Sieradzki, skarbnik 
i gospodarz por. Łopuszański oraz se­
kretarz st. sierżant Czupralowski Jeśli 
chodzi o graczy — wszyscy grają ofiar­
nie i ambitnie, niczego nie zaniedbując, 
by przysporzyć pułkowi sławy sporto­
wej. Strzelcami decydujących o wej­
ściu do ligi bramek byli kaprale Rusi­
nek i Biegański, cbyba więc zasłużyli, 
by ich wymienić".

„Pragnąłbym jeszcze, by pan redak- 
ktor podkreślił, że zupełnie niepotrzeb­
nie są wysuwane obawy, że nie wy­
trzymamy ligi finansowo. Oficerowie 
i podoficerowie pułku dobrowolnie pła­
cą miesięczne składki na klub sporto­
wy i oświadczyli gotowość nawet pod­
niesienia ich wysokości, gdyby od tego 
miało zależeć nasze utrzymanie się w 
lidze. Ale na pewno nie będzie to po­
trzebne. Siedlce są rozentuzjazmowane 
wejściem miejscowej drużyny do ligi"-

„Kiedy 22 p. p. grał z Naprzodem w 
Lipinach, wiedząc, iż otrzymam depe­
sze, pod telegiafem oczekiwał na wy­
nik tłum publiczności. Przed drugim 
meczem z Naprzodem, rozegranym w 
Siedlcach, już w sobotę w przedsprze­
daży wykupiono kilkaset biletów. A po 
zwycięstwie tłum rzucił się na boisko, 
znosząc graczy na rękach. Prezydent 
miasta, starosta, miejscowi i inni cy­
wilni dygnitarze składali gorące gra­
tulacje".

„Jesteśmy pewni poparcia publicz­
ności, która tłumnie przychodzić bę­
dzie na nasze mecze i pomocy miasta, 
jeśli okaże się ona potrzebna. Wszak 
jeszcze przed wejściem do ligi dosta­
liśmy od miasta .5.0C0 zł. na urządzenie 
własnego boiska".

,,Siedlce są dumne z tego, iż obok 
Warszawy, Poznania, Krakowa, Lwowa, 
Łodzi i Śląska reprezentowane są w li­
dze. A nasi iłkarze na pewno nie za­
wiodą pokładanych w nich nadziei".

„Jestem dobrej myśli".
Pożegnaliśmy płk. Hozera, który od­

jeżdżał do Warszawy i gawędziliśmy 
z opiekunami drużyny i jej graczami
0 dniach minionych—walk piłkarskich
1 przyszłych sportowych bojach pułku.

Ale o tern już chyba w następnym
numerze.
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P R Z E G L Ą D  F I L M O W Y
Jedną z najmilszych artystek  ekra­

nu jest niew ątpliw ie Liljana Harvey, 
filuterny trzpiocik filmowy, lubiący 
napsocić, nafiglować, aby w net potem 
zakochać się i zdobywać ukochanego 
wszelakiemi fortelami, zadąsanemi m in­
kami i calem arsenałem  tej swoistej 
strategji kobiecej, zwyciężającej do­
piero, gdy... ulegnie. Obecnie ogląda­
my Liljankę w wesołej komedji o ty ­
tule, budzącym zdum ienie — „Precz z 
miłością!". Ten film warszawskiej 
K. S. A., nie jest bynajm niej propa­
gandą przeciwmiłosną. Odwrotnie -  
krzewi przekonanie, że bez miłości 
ani rusz. Treścią filmu jest zakład o 
poważniejszą sumę, że można w ytrzy­
mać bez Jkobiet przez pięć lat. Zakład 
byłby może naw et i wygrany, gdyby 
nie... Liljanka. Czar jej zdołał przeła­
mać zatw ardziałość niezłomnego w ro­
ga kobiet. Liljanka zwycięża i... oddaje 
się w niewolę pokonanemu.

Przy okazji mamy możność przeko­
nania się, że Liljanka nietylko jest 
dobrą aktorką, ale znakomitą tancer­

ką, zręczną pływaczką i sprężystą szo­
ferką, prowadzi bowiem z wielką bra­
w urą samochód, pędzący z m aksym al­
ną szybkością po niebezpiecznych se r­
pentynach południowego wybrzeża 
Francji. Jej parlner Andre Roanne jest 
dość blady, pyszny natom iast jest ko­
mik Armand Bernard, bodaj najlepszy 
z komików europejskich. Piękne w i­
doki morza, riw jery i karnawału n i­
cejskiego są malowmiczą ozdobą tego 
pogodnego, wesołego filmu.

Ponadto mamy aż dwa filmy na tle 
rosyjskiem . Musi ono snąć być wielce 
atrakcyjne, bo wytw órnie filmowe 
w szystkich krajów  (nie wyłączając na­
szego) nie mogą się jakoś obejść bez 
rosyjskiego m unduru wojskowego. Wi­
dzimy więc film w ytw órni W arner 
bros. (wł. b iura „Muzafilm") p .t. „Ser­
ca na w'ygnaniu“. Jest to film o ryw a­
lizacji w |dziedzinieszlachetności dwóch 
zesłanych na Sybir oficerów. Jeden z 
nich jest mężem, drugi... ukochanym 
niew iasty, której rolę gra jasnowłosa 
Dolores Costello, Obaj się w niej ko­

chają, a jednak jeden uporczywie chce 
ją odstąpić drugiemu. Film ogłada się 
z dużem napięciem i szczerem zainte­
resowaniem.

Drugą blondynkę Ewelinę Holt oglą­
damy w rów nie „rosyjskim" filmie 
p. t. „Dziewczę z nad Wołgi" (wł. b. 
„Polonjafilm"). Film obfituje w mnós­
two naiwności i nie jest na wysokim 
poziomie artystycznym. Ewelina Holt 
daje dowód, że można być prześliczną 
niewiastą, a jednak m ierną aktorką o 
bardzo niewielkim  zakresie możliwoś­
ci, Jeden i ten sam stale się pow ta­
rzający uśmieszek słodko-lalkow aty 
jest jej niemal jedynym  środkiem gry. 
Równie niefortunnym jej partnerem  
jest grający rolę kapitana nasz rodak 
Igo Sym, który jednak, wbrew przy­
puszczeniom, nie w ysunął się zagra­
nicą ponad przeciętność. Jego ujemną 
cechą są oczy, zbyt błękitne i dlatego 
zupełnie niefotogeniczne. Gra jedno­
stajna i nieciekawa. Szkoda jego urody...

Henryk Liński.

KANDYDATKA NA SŁUŻĄCĄ
Pani: Ze św iadectw  widzę, że pa­

nienka nigdzie dłużej nad tydzień nie 
była.

Służąca: Cóż ja jestem  winna, p ro ­
szę pani, że każde państwo chce mnie 
mieć u siebie choć przez tydzień.

MALEŃKIE NIEPOROZUMIENIE

— Czy Marysia już wyprowadzała 
psa na spacer do parku?

— W yprowadzałam proszę pana.
— No i pew nie mój Mars, jak 

zwykle, rob ił furorę?
— A juści, przy każdym słupku, przy 

każdej bram ie i naw et jeszcze u nas 
w przedpokoju.

ŁADNA INFORMACJA

— Powiedz mi, k tóra teraz godzina?
— Za kw adrans.
— Dobrze, — za kw adrans, ale która?
— Otóż tego ci właśnie powiedzieć 

nie mogę, bo zgubiłem małą wska­
zówkę.

KONSEKWENTNY LEKARZ

Pewnego dnia do doktora przycho­
dzi znajoma pani, słynna w całem 
m ieście z niebywałej gadatliwości 
i ciągłego w m awiania w siebie prze­
różnych chorób,

— Zapewniam panią, że pani jest 
zdrowsza ode mnie — mówi lekarz. — 
Poprostu należy się pani trochę od­
poczynku.

— Ach, doktorze, nalega pacjentka,— 
proszę spojrzeć na mój język!

— Otóż właśnie, wykrzyknął doktór, 
i język pani potrzebuje bezwzględnie 
odpoczynku.

MIESZCZUCH
Pan Nowobogacki nabył majątek 

ziemski. Obchodząc swoje nowe gospo­
darstw o, zobaczył w opłotkach bardzo 
grubą świnię i m ówi do rządcy: 
„trzeba ją zarżnąć".

— Panie dziedzicu, teraz nie da się 
to zrobić, bo ta Świnia będzie się 
prosiła.

— Nawet gdyby na klęczkach p ro ­
siła, to i tak zarżnąć.

— A jednak ta Ameryka to po­
mysłowy kraj! Czytałem niedawno, że. 
jedno z miast bezpow rotnie wypleniło 
u siebie bandytyzm."

— „W jaki sposób?"
— Ano przymknięto tam w więzieniach 

wszystkich porządnych ludzi i teraz 
bandyci nie m ają na kogo napadać."

JAK DLA KOGO

— Czy to praw da, panie doktorze, 
że ślepa kiszka jest zbędną w orga­
nizmie człowieka.

— Mówiąc szczerze, dla pacjentów 
jest zbędna, ale dla doktorów ko­
nieczna i nieoceniona.

, OBSERWATOR

— Obserwując życie, doszedłem do 
w niosku, że kobiety bywają częściej 
opuszczane przez kochanków, niż 
przez mężów.

— Rzecz zupełnie zrozumiała, bo 
kochanek jest, że się tak wyrażę, ty l­
ko dzierżawcą majątku, gdy tym cza­
sem mąż — to dziedzic, który chce, 
czy nie chce, a musi znosić swój k ie­
ra t posiadacza.

PRZY JEDNYM STOLIKU

W pewnej cukierni siedziało czte­
rech panów różnej narodowości: F ran­
cuz, Niemiec, Chińczyk i Żyd. Zażą­
dali herbaty. Gdy kelner przyniósł, 
stw ierdzili, że we wszystkich czte­
rech szklankach są muchy. Francuz 
odsunął szklankę ze w strętem , Nie­
miec w jją ł muchę i wypił herbatę. 
Chińczyk zjadł muchę i zrezygnował 
z herbaty, a Żyd — sprzedał muchę 
Chińczykowi.

CIĘŻKIE CZASY

— No, bracie, jakże ci się teraz po­
wodzi?

— Widzisz, ze mną to się dzieje coś 
tak jak z klarnetem .

— Co chcesz tern powiedzieć?
— To, że w chwili, kiedy zatkam 

jedną dziurę, to jednocześnie otw iera 
mi się druga.
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Audycje mówione w sezonie ubiegłym. 
Audycje mówione dzielą się na audy­
cje literackie, audycje dla dzieci, od­
czyty i komunikaty.

Wśród audycyj literackich rozróżnia­
my: słuchowiska, transmisje teatralne, 
kwadranse literackie i recytacje oraz 
występy autorskie.

Pod względem gatunkowym dzieli­
my słuchowiska na dramaty, komedje 
i farsy.

W stosunku do całości czasu trw a­
nia całokształtu audycyj, to znaczy 
wszystkich audycyj przepuszczonych 
przez daną stację, audycje lilei^ackie 
zajęły procent niewielki. Wyraża się 
on w rozgłośni warszawskiej 4^, w roz­
głośni krakowskiej — 3.4^, w rozgłośni 
katowickiej — 5,2^, w rozgłośni wileń­
skiej -  5,2 .̂

Większe znaczenie posiada tu zba­
danie ilości audycyj literackich, które 
z natury rzeczy zajmują mniej czasu 
niż audycje muzyczne. Tak 
więc rozgłośnia warszaw­
ska nadała i transmitowała 
280 audycyj, w tein 133 re ­
cytacje i kwadranse lite­
rackie, radjostacja krakow­
ska — 284 audycje, w tem 
172 kwadranse literackie 
i recytacje, radjostacja ka­
towicka — 588 audycyj, w 
tem 522 kwadranse literac­
kie i recytacje, zaś radjo­
stacja wileńska — 328 audy­
cyj, w tem 143 kwadranse 
literackie i recytacje.

Na uwagę zasługują kwad­
ranse literackie i recytacje, 
będące adaptacjami arcy­
dzieł literatury polskiej i 
obcej, czytanemi przez wy­
bitnych recytatorów — ar­
tystów dramatycznych.
Wśród autorów, których 
utwory były wygłaszane w 
czasie kwadransów literac­
kich, zwracają uwagę naz­
wiska: Sienkiewicza, P ru ­
sa, Żeromskiego, Weys­
senhoffa, Perzynskiego, Kossowskiego 
i innych, z obcych zaś — Dickensa, 
Conrada, Kiplinga, Loti’ego i innych.

Należy również podkreślić organizo­
wanie transmisyj teatralnych w War­
szawie z teatrów rewjowych (Morskie 
Oko, Wesoły Wieczór, Ananas). Zy­
skały one duże powodzenie.

Z audycjami literackiemi wiążą się 
audycje dla dzieci, układane ze szcze­
gólną starannością. Zwraca się tu bacz­
ną uwagę na materjał pedagogiczny 
oraz na zasadę: „Bawić — ucząc i u- 
czyć — bawiąc". Słuchowiska dla dzieci 
i młodzieży posiadają często charakter 
mieszany literacko - muzyczny, przy­
czem niejednokrotnie biorą w nich 
udział chóry i zespoły muzyczne dzie­
cięce, przeważnie ze szkół powszech­
nych, których produkcje wywołują du­
że zainteresowanie wśród młodocia­
nych radjosłuciiaczy. Dzieci objawiają 
swe zainteresowanie za pośrednictwem 
„skrzyneczki dziecięcej", istniejącej 
przy każdej radjostacji.

Odczyty zajęły procentdosyć znaczny.
Materjał odczytowy podzielony zo­

stał na kilka zasadniczych grup: h u ­
manistyka, nauki ścisłe, nauki stoso­
wane, tematy różne, pogadanki i felje- 
tony. Najwięcej odczytów wygłasza się 
z dziedziny rolnictwa, drugie miejsce 
zajmują odczyty z dziedziny historji, 
dalej idą odczyty muzyczne, literatu­
ra, technika i radjotechnika, krajo­
znawstwo oraz skrzynka techniczna, 
rolnicza, ogólna i dział kobiecy.

RADJO
Między audycjami stacyj prowincjo­

nalnych na specjalne podkreślenie za­
sługuje „Skrzynka pocztowa francuska" 
wygłaszana w radjostacji katowickiej 
przez dyr. Stefana Tymienieckiego i po­
siadająca doniosłe znaczenie propagan­
dowe zagranicą.

Kierownictwo odczytowe Polskiego 
Radja dąży do udzielenia słuchaczom 
pewnego całokształtu wiadomości ze 
wszystkich dziedzin, przeprowadzając 
w sposób możliwie nieznaczny skon­
solidowaną i uplanowaną akcję peda­
gogiczną.

Odczyty. — Ciekawy program odczy­
towy w tygodniu bieżącym rozpoczyna 
w dniu 22.XI o godz. 16.40 prelekcja dr. 
Feliksa Burdeckiego, który objaśni—„co

Z okazji święta Korpusu Ochrony Pogranicza odbyła się 
specjalna audycja radjowa. P. gen. Kruszewski w otoczeniu 

artystów i wykonawców.

przepływa przez druty, czyli czem jest 
elektryczność".

Tegoż dnia o godz. 17.15 dr. Aleksan­
der Czołowski podniesie w swym od­
czycie „rolę wojenną Lwowa", przypo­
minając jego bohaterską obronę, która 
powstrzymała hordy Ukraińców.

Dnia 23 X1 o godz. 17.10 transmito­
wany będzie z Katowic odczyt prof. 
dr. Kazimierza Hartleba p. t. „Mecenat 
królewski w dobie Jagiellonów", w któ­
rym podkreśli świetność dworu, jego 
rolę kulturalną, jaką odegrał w historji 
dziejów Polski.

Dnia 24.XI o godz. 17.10 radjostacja 
warszawska transmitować będzie ze 
Lwowa odczyt prof. Tadeusza Malar­
skiego, który zapozna radjosłuchaczów 
bliżej z „James Cleve Maxwell — du­
chowym twórcą radjotechniki“.

Dnia 25.XI o godz. 16.20 dr. St. Sze- 
ligowski mówić będzie z Wilna o „dro­
dze mlecznej". W prelekcji tej poda 
szereg ciekawych uwag w oświetleniu 
nowych dociekań naukowych o niebo­
skłonie.

Dnia 26.XI p. Wł. Arcimowicz zajmie 
radjosłuchaczów odczytem na temat 
działalności i pracy kulturalno-oświa­
towej, znakomitego krytyka i wybitnego 
pisarza oraz patrjoty polskiego —Julju- 
sza Klaczki.

Dnia 27.XI o godz. 17.10 dr. Zofja 
Schmydtowa zapozna radjosłuchaczów 
z poglądami naszego wieszcza na Rosję 
i na przyszłość wielkiego państwa ca­

rów w odczycie p. t. „Mickiewicz a 
Rosja".

Dnia 28 X1 o godz. 17.10 rozgłośnie 
Polskiego Radja transmitować będą z 
Krakowa odczyt dr. Jakóba Brossa, któ­
ry w swej prelekcji p. t. „Sprzysięźe- 
nie Wysockiego przed sądem" oświetli 
sprawę uczestników powstania listo­
padowego przed sądem po upadku in­
surekcji.

Feljetony radjowe.— Dińa. 23.XI o godz. 
22.00 red. Mateusz Gliński zajmie au- 
dytorjum radjowe aktualnym tematem 
„filmu dźwiękowego i dźwięku filmo­
wego",podkreślając horyzonty rozwoju 
i artystyczne drogi, jakie toruje sobie 
w szybkiem tempie film dźwiękowy.

Dnia 24 X1 o godz. 20.00 p. Maciej 
Gruszczyński podzieli się z audytorjum 
radjowem impresjami na temat wiel­
kodusznego bohaterstwa króla Jana III 
w feljetonie p. t. „Król bohater", pod­
kreślając wiekopomne triumfy polskie­

go władcy pod Wiedniem.
Dnia 26.XI o godz. 20.00 

p. Stefanja Podhorska-Oko- 
low opowie radjosłucha- 
czom o Międzynarodowych 
Targach w MarsyIji i o u- 
dziale na tym terenie Pol­
ski, akcentując możliwości 
na rynku gospodarczym, 
jakie pozostają państwu na­
szemu do zdobycia.

Radjowe kwadranse lite­
rackie. — Dnia 22 XI o godz. 
21.55 zapoznają się radjo- 
słuchacze w dziale radjo- 
wych kwadransów literac­
kich z jednym z arcydzieł 
spuścizny sienkiewiczow­
skiej — wzruszającą nowe­
lą p. t. „Orso" opiewającą 
żałosną dolę amerykańskie­
go cyrkowca.

Dnia 25.XI w przerwie 
koncertu wieczornego wy­
bitny pisarz Juljusz Kaden- 
Bandrowski odczyta swą 
niewydaną jeszcze nowelę 
p. t.„Najważniejsze zdarze­

nia w życiu", która wprowadzi audyto­
rjum radjowe w krąg zainteresowań 
dziecięcych.

Dnia 27.XI, w przerwie koncertu 
symfonicznego znana autorka p. Marja 
Kuncewiczowa wygłosi feljeton, napi­
sany prostym, zwięzłym stylem na te ­
mat—„Czy powieść orjentuje w życiu?", 
akcentując korzyści z czytania dobrych 
mądrych książek.

Radjo dzieciom i młodzieży. Dnia 
22.XI o godz. 15.55 program dla dzieci 
starszych i młodzieży rozpocznie stały 
tygodniowy Dziennik Radjowy p. t. 
„Co się dzieje na świecie" w opraco­
waniu Jana Milewskiego. W drugiej 
części programu popularny i łubiany 
przez młodzież prelegent p. Benedykt 
Hertz opowie w humorystyczny spo­
sób—„o odwrotnej stronie medalu".

Dnia 24.Xłogodz. 15.50 prof. St. Su­
miński podzieli się z dziećmi starsze- 
mi szeregiem uwag na marginesie wy­
świetlanego filmu p.t. „Afryka mówi". 
Pozatem zabierze głos sędzia Wójto- 
wicz-Grabińska, która poruszy zawsze 
aktualny temat p. t. „Podpowiadać czy 
nie podpowiadać".

Dnia 26.X1 spotkają się dzieci naj­
młodsze w programach radjowych z 
pięknym obrazkiem pióra Rostafińskiej- 
Choynowskiej p. t. „Na podwórku".

Dnia 28.XI o godz. 18 05 w progra­
mie dla dzieci starszych i młodzieży 
usłyszą radjosłuchacze piękne słucho­
wisko pióra St. Daszyńskiej p. t . .,Dzwo­
nie! Hejnały dzwoń!", ku uczczeniu 
rocznicy listopadowej.



ROZRYWKI UMYSŁOW E
1. ZADANIE LITEROWE  

uł. sierż. Wiktor Orlikowski

W kratki wpisać tytuły 14 dzieł zna­
nego polskiego powieściopisarza.

Hząd pionowy oznaczony kropkami 
da rozwiązanie, nazwisko i imię lego 
powieściopisarza.

Dla ułatwienia podane są początkowe 
i końcowe litery tytułów.

2. LOGOGRYF 
uł. kapr. Wł. Przybyszewski

!aj
Powyższe kratki należy zastąpić li­

terami i utworzyć 23 wyrazy o niżej 
podanem znaczeniu. Rząd pionowy 
oznaczony kropkami da rozwiązanie. 
(Przysłowie).

Znaczenie wyrazów.
1) postać z powieści „Qvo vadis“ 2) 

góra znana ze starego testamentu, 3) 
inaczej nie czysty, 4) miasto wojewódz­
kie (wspak), 5) jedno z państw staro­
żytnej Grecji, 6) wstaw „sfinks", 7)część 
ubioru szlacheckiego z XVII w. w 1 p.
1. mn., 8) postać z pow. „Ogniem i mie­
czem", 9) morze przylegające do dwóch 
części świata, 10) kraina starożytna na 
półwyspie Apenińskim, 11) miasto we 
Włoszech, 12) córka boga Zeusa, 13) 
rzeka na pograniczu wschódniem 2 
przyp., 14) bóg wojny w państwie 
Rzymsk. w 2 p. 1. p., 15) rzeka w Niem­
czech, 16) miasto we wschodniej Fran­
cji, 17) terytorjalno-administr. część 
Polski, 18) miasto w Wielkopolsce, 19) 
miasto na szlaku kolejowym Równe— 
Lwów w 7 p. 1. p., 20) sławny muzyk, 
21) kolonja portugalska w Afryce, 22)

miasto znane z obrony w czasie wo­
jen kozackich, 23) miasto w Weslfalji 
(Niemcy).

3. ZADANIE
uł. sierż. Józef Kaczmarek

— — o — —

- -  o — —
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Kreski i kółka zamienione na litery 
ulworą 15 wyrazów o podanem niżej 
znaczeniu. Środkowy rząd pionowy da 
rozwiązanie —imię i nazwisko sławne­
go poety z IX w.

Znaczenie wyrazów:
1) ptak, 2) strata, 3) bogini grecka 

(wyrzucić jedno 1), 4) nabiał,5) szata li­
turgiczna, 6) pierwiastek chem., 7) imię 
żeńskie, 8) książęcy dom włoski, 9) wy­
rób piekarski, 10) zjawa, 11) itnię 
męskie, 12) uroda, 13) imię męskie 
zdrobniale, 14) miasto w Polsce 15) u- 
czony żydowski.

Lilery: a-30, b-3, c-1, e-4, g-1, i-1, j-3̂  
k-9, 1-2, ł-3, m-1, n-1, o-4, p-2, r-3, s-7j 
t-2, u-3, w-2, z-3, ó-l,

4. ZADANIE
uł. kapr. Wł Łokietek

W miejsce kropek i krzyżyków wsta­
wić litery, tak by otrzymać 29 wyra­
zów pionowych. Środkowy rząd po­
ziomy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów.
1) imię męskie, 2) miasto w Polsce, 

3) narzędzie rolnicze, 4) imię żeńskie 
znane z tryl. Sienkiewicza, 5) ptak wio­
senny łubiany przez lud wiejski, 6) je ­
zioro w Polsce, 7) ptak, 8) miasto w 
Polsce, 9) metal, 10) inaczej dyscypli­
na, 11) ptak leśny, 12) choroba, 13) imię 
męskie, 14) część celownika, 15) ina­
czej brama, 16) ksiądz—postać z Pana 
Tadeusza. 17) zwierzę, 18) pieczara wy­
kuta w skale, 19) miasto w Polsce, 20) 
drzewo, 21) inaczej chodaki, 22) na­
rzędzie rolnicze, 23) stopień wojskowy, 
24) inaczej bardzo lubi, 25) ptak, 26) 
znajdziesz na żerdzi iglicznej, 27) ta­
niec Polski, 28) drobna kasza, 29) znaj­
dziesz w oknie.
Czas nadsyłania rozwiązań 2 tygodnie.

NAGRODY
1. Ewa Szelburg: Dziewczyna z zi­

morodkiem.
2. Marja Dąbrowska-. Dzieje ojczyzny.
ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­

SZCZONYCH w Nr. 43 „WIARUSA^
3. ZAD ANIE  

ul. kii[)r. Wł Łokietek

/. ZADANIE LITEROWE 
uł. H. Sujkowski

TADFUSZ KOŚCIUSZKO

2. KOŁO MAGICZNE 
uł. plut. A. Trusów

ROZW IĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 43 „WIARUSA'^ 

NADESŁALI-.

3 zadań-, p. Franciszek Bekielewski, 
sierż. Walenty Czarnola, st. ogn. Slaszak 
Franciszek, ogn. Hojan Franciszek, plut- 
Słowik Jan, st. ogn. Matuszak Andrzej, 
ogn. Banach Paweł, plut. Książek Józef.

1 zadania: plut. Bronisław Danile­
wicz.

Spóźnione rozwiązania zadań, zamie­
szczonych w Nr. 42 „Wiarusa^ nadesłało

st. ogn. Slaszak Franciszek, ogn. Ho­
jan Franciszek, plut. Słowik Jan, st. 
ogn, Matuszak Andrzej, ogn. Banach 
Paweł, plut. Książek Józef.

NAGRODY
1. Wojciecha Chrzanowskiego — opisa­

nie bitwy Grochowskiej i Bolesława L i­
manowskiego—Stanisław Staszic otrzy­
muje p. Franciszek Bekielewski 41 p .p. 
Suwałki.

2. Kazimierza Tetmajera — W  czas 
wojny otrzymuje plut. Słowik Jan 23 
p. a. p. Będzin.



I N F O R M A T O R
UWAGA: Przy wszystkich odpowie­

dziach w sprawach wysługi emerytalnej 
podajemy procent uposażenia, jako przy­
bliżoną emeryturą. Procent ten należy 
obliczyć od uposażenia czynnego posia­
danego obecnie stopnia bez dodatku służ­
bowego i dodatku ekonomicznego na dzieci.

1030. Sierż. K  M. IF., P oznań-O ko­
ło 19 lat na dzień 30 listopada r. b., za 
co przysługuje 61,6 procent uposażenia 
czynnego.

1031. „Ciekawy z —Poco panu
to‘̂ Przecież prawo do zaopatrzenia 
emerytalnego nabędzie pan dopiero po 
10 latach nieprzerwanej służby wojsko­
wej, licząc od ponownego wstąpienia. 
Sprawa zwrotu,odprawy byłaby dopiero 
wówczas aktualna, Dziś jest za wcze­
śnie. Jeżeli palm natomiast chodzi o po­
nowną odprawę-za całą służbę zawodo­
wa,—obecną i poprzednią—należy się w 
sprawie ewent. zwrotu odprawy poprze­
dniej zwrócić do kierownictwa admini­
stracji pieniężnej ,

1032. Józef Czarniecki, —Odpra­
wę otrzyma pan tylko wówczas, jeżeli 
pan przeniesiony został w stan spo­
czynku bez zaopatrzenia emerytalnego. 
Przypuszczamy jednak, że przvznane 
będzie panu praw-o do zaopatrzenia e- 
merytalnego. W tym wypadku jednak 
nie może pan uzyskać odprawy. Może 
pan nam bliżej opisze tę sprawę wraz 
z przebiegiem całej służby.

1033 „Zmiana Naziviska‘\  Druskieni- 
ki — Do zmiany nazwiska mają prawo 
osoby o nazwiskach hańbiących, ośmie­
szających lub nielicujących z godnością 
człowieka. Za takie należy'uważać naz­
wiska, urobione od-słów, używanych w 
potocznym języku na wyrażenie o kimś 
ujemnego mniemania o jego wartości 
moralnej, nazwiska o brzmieniu ośmie- 
szającem oraz nazwiska, pochodzące od 
nazw takich zwierząt, roślin lub przed- 
rńiotów, które" ze względu na pewne cha­
rakterystyczne właściwości narażają o­

soby na żartobliwe uwagi otoczenia, w 
następstwie czego wymienione nazwiska 
są ^szczególnie przykre. Prośby o zmia­
nę takich nazwisk nie wymagają uza­
sadnienia. W podaniu należy wyraźnie 
zaznaczyć, że prośba o zmianę nazwiska 
oparta jest na ustawie z dnia 22 marca 
1929 r. (Dziennik Ustaw Mr. 3/30) oraz 
na rozporządzeniu z 15 listopada 1930 r. 
(Dz. U. Nr. 89/30). Prośbę należy prze­
słać w drodze służbowej, do właściwego 
starostwa, dołączając metrykę urodze­
nia, a jeśli proszący pozostaje w zwią­
zku małżeńskim — także metrykę ślubu 
oraz ewent. metryki dzieci niepełno- 
latnich, oraz dowód obywatelstwa pol­
skiego. Podanie podlega opłacie stem­
plowej w wysokości 3 zł. oraz po 50 gr. 
od każdego załącznika. Akt zezwolenia 
na zmianę nazwiska podlega opłacie w 
wysokości 200 zł. jednak województwo 
może proszącego ze względu na stan 
majątkowy zwolnić od tej opłaty c a ł ­
kowicie lub częściowo.
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